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RUINY ALK AZAR U , 
w  których bronili się bohaterscy kadecL

Oddalały powstańcze wkraczają do miasta Aracena w prowincji Hudya. Lud - 
ność miasta owacyjnie witała wybawców od czerwonego teroru.

GEN. CABANELLAS 
przewodniczący narodowego rządu 
Hiszpanii — składa pierścionki ślubne, 
jako ofiarę na Walkę * komunistycz­

nym rzędem w Madrycie.

rym ustrój sowiecki odebrał rodziców i 
ognisko domowe.

N A  GRUZACH ZNISZCZONEGO IRUNU 
Mała dziewczynka, jedyna przedstawicielka nieżyjącej rodziny, wróciła do „do 

mu”  rodzicielskiego i  usiadłszy na gruzach —  płacze.

GENERAŁ CABANELLAS W  SAN SEBASTIAN

Przewodniczący tymczasowego rządu narodowego, gen. Cabanellos (z białą 
brodą) jest wszędzie entuzjastycznie witany przez luduość.

PO W YSOKICH W  ŁODZI
Sytuacja polityczna staje się coraz 

wyraźniejsza i  coraz jaśniej zaryso­
wu je się linja, po k tóre j w  najbliż­
szym  czasie potoczą się wydarzenia 
rozstrzygające.

P rzeb ieg w yborów  w  Ł odz i o tw o ­
r z y  cbyba oczy i tym, którzy , biorąc 
zm yślenia propagandy za  rzeczyw i­
stość oraz pozorne siły polityczne za 
w artości realne, nie zdoła li jeszcze 
zrozum ieć istoty położen ia i  kierun­
ku. w  jakim zm ierza rozw ój wypad­
k ów  w  kraju.

Cechą charakterystyczną tych w y ­
borów  była  ca łkow ita  porażka grup 
sanacyjnych, chadeckich, enperow- 
skich i  t. p., cieszących się  życzliwym  
poparciem  m iejscowych w ładz admi­
nistracyjnych, nie mających jednała 
jak  się okazało, najmniejszego zna­
czenia w  społeczeńttw le.

W alka  w yborcza  rozegra ła się p o ­
m iędzy Stronnictwem Narodowym , a 
popieraną ze wszystkich sił p rzez ży- 
dostwo listą socjal -  komunistyczną. 

SLarcie tych dwu sił i  reprezen tow a­

nych przez nie ideologii stanowiłc 
istotę w a lk i politycznej w  Łodzi, po- 
oobnie jak coraz bardziej stanowi jej 
istotę w  całej Polsce.

Stronn ictwo Narodow e zebrało  o- 
koło  80 tysięcy głosów i  zdoby ło  27 
mandatów, PPS . i k lasowe zw iązk i 
zaw odow e 95 tysięcy głosów i  34 
mandaty.

T en  sukces socjalistów  wym aga ob­
szerniejszego omówienia. P rzede 
wszystkim  p rzyczynili się do niego 
komuniści. P rzy  poprzednich wybo­
rach komuniści g łosowali na własne, 
unieważnione zresztą listy, oddając 
na nie przeszło 30 tysięcy głosów.

O becnie, w  myśl p rzy ję te j p rzez 
Kom intern zasady „wspólnego fron­
tu” , komuniści nie  w ystaw ili odrębnej 
listy i oddali wszystkie swoje głosy 
na listę PPS. i zw iązków  klasowych. 
O prócz tego  lista socjal -  komuni­
styczna została, jak  się należało spo­
dziewać, poparta przez żydosiwo.

Z  blisko 130 tysięcy g łosów  żydow ­
skich na listy czysto żydowskie pa­

d ło za ledw ie  50 tys. Reszta zastała 
oddana marksistom, tw orząc w  ten 
sposób główną podstawę ich sukcesu. 
Szczególn ie inteligencja i  plutokra- 

cja żydowska demonstracyjnie głoso­
wała na marksistów. D zięk i temu w 
czysto  żydowskich  obwodach zdoby­
li oni zdecydowaną przewagę nad li­
stami „Bundu" i  „A g u d y ".

W alka, jaką wypadło nam toczyć 
w  Łodzi, b y ła  bardzo ciężka. M ieliś ­
my p rzeciw ko sobie wszystkich.Prze­
de wszystkim  żydostwo, k tóre  sta­
nowi w  Łodz i 35 proc. ludności i sku­
pia w  swoim ręku całe niemal życic  
gospodarcze miasta.

O bok  Żydów  w a lczy li z  nami ko­
muniści, socjaliści, N P R „  chadecja o- 
ra z różne grupy sanacyjne.

Ponadto w  ciągu ostatnich miesięcy 
aresztowano w Łodzi około 350 naro­
dow ców , a po „k rw aw ej środzie ’* i  
po rozpędzeniu przez narodowców 
pochodu żydo  - komunistycznego, u- 
w ięziono k ierownika organizacyjnego 

Stronnictwa. Na parę dni przed w y ­

borami aresztowano, jeszcze kilku­
dziesięciu ludzi, osłabiając wskutek 
tego organizację aparatu wyborcze- 

io -
Pom im o tych wszystkich trudno­

ści utrzymaliśmy nasze główne pozy­
cje. N ie  przestaliśmy być  jedynym 
czynnym ośrodkiem  dla polskiej lu­
dności Łodzi, W  naszych szeregach 
jedynie dokonała się mobilizacja bra­
c i robotniczej .czującej i  myślącej po  
polsku,

W  porównaniu z  poprzednimi w y­
borami utraciliśmy k ilka mandatów, 
a le nie trzeba zapominać, ż e  w ó w ­
czas szliśmy w  bloku z  Chrześcijań­
ską Demokracją, obecnie zaś stanę­
liśmy do walki sami, nie robiąc ża­
dnych porozumień i sojuszów wybor­

czych.
Z  przebiegu wyborów  łódzkich  w — 

nika. i e  iedyoą p rzeciw w agą zjedno­
czonego frontu socjal - komunistycz­
nego i  stojącego za nim żydostwa 
jest ruch na-odowy.

Jedynie Stronnictwo Narodowe w

w a lce  z  tym i siłami może zw yc iężyć, 

jedynie ono walką tą może k ierow ać. 
Inne grupy polityczne, jak  się okaza­
ło, n ie  mają najmniejszych szans w  
te j rozpraw ie i  stają się  coraz bar­
dziej zawadą i p rzeszkodą mobili*1 
zacji społeczeństwa polskiego.

Ten , narzucający się  sam przez się 
z  przebiegu w yborów  łódzkich wnio­
sek ważny jest n ie  ty lk o  d la nas, na­
rodow ców , ale  i  dla całej Polsku 
W zbierająca fala żydo  -  komuny, 
szykująca się do  w a lk i o  panowanie 
w  Polsce, musi zastać całe nasze 
społeczeństwo świadome sił, mogą­
cych się jej przeciw staw ić i ją  poko­
nać, Świadomość ta zaoszczędzi k ra­
jow i w ie le  niebezpiecznych .złudzeń 
i szkod liwego bałamuctwa o k tóre  w  
Polsce tak łatw o, z  których zysk  cią­
gną w yw rotow e grupy polityczne.

W ydaje  nam się, ż e  przebieg w y ­
borów łódzkich wpłynie dodatnio na 
stan opinii kraju i ułatwi zw rócen ie ° -  
nergii politycznej społeczeństwa w a  
w łaściwym  kierunku.



L W O M  A L K A Z A R U
O blężen ie A lkazaru jest nie ty lko 

najbardziej wstrząsającym faktem w  
obecnej wojnie dom owej w  Hiszpanii, 
a le  jednym z  najbardziej wstrząsają* 
cych fak tów  w  całych  w ie low ieko­
wych  dziejach Hiszpanii i  w  całych, 
w ielow iekow ych  dziejach Europy,

Stara cytadela A lk azar w  obrębie 
miasta T o led o  b y ła  budowlą, dźw i­
gn iętą jeszcze przez M aurów, Pam ię­
ta  ona bohaterstwo muzułmanów, 
broniących  się przed naporem  zw y ­
cięskich wojsk w ładców  Kastylii, —  
bohaterstwo owych  A lm anzorów , o- 
prom ienionych blaskiem rycerskości 
i  p oez ji w  słynnej balladzie M ick ie­
w icza . Pam ięta rów n ież bohater­
stw o  chrześcijańskiego Cyda.

Obecnie jednak stała się świad­
k iem  bohaterstwa, p rzewyższającego 
tam te słynne przyk łady z  czasów 
średniow iecza,

W  chwili, gdy w  H iszpanii w ybu ­
chło powstanie, p rzyłączyła się do 
n iego.rów n icż i hiszpańska akademia 
wojenna, m ieszcząca się w  dawnym 
maurytańskim zamku A lk azar w 
.Toledo.

Powstanie w  T o led o  tak samo 
jak  _w M adrycie, Barcelonie, Karta- 
genie i paru innych miastach, znaj­
dujących się obecnie w  ręku cze rw o­
nego  rządu hiszpańskiego, —  n ie p o ­
w iod ło  się. O  ile  jednak w  tamtych 
miastach, po kilku dniach walk u- 
licznych, powstanie zostało stłumio­
ne, a jego uczestnicy ujęci i p rze­
ważn ie rozstrzelani, o  ty le. w  Toledo 
ca łkow ite  stłumienie powstania się 
n ie udało. Powstańcom n ie udało się 
opanować położen ia w  mieście, tak 
jak -się  to  udało powstańcom w  Bur- 
gos, VałladoIid, Sew illi, Saragossie, a 
naw et O v iedo  —  czerwonem u rzą­
d ow i n ie pow iodło  się jednak z  dru­
gie j strony powstania całkow icie 
stłumić.

D zie ln i kadeci, w raz z garścią żo ł­
n ierzy z  innych formacyj, oraz gar­
ścią ochotników cyw ilnych, zabary­
kadow ali się w  dniu 20 lipca w  swej 
tw ierdzy, w  A lkazarze, i  rozpoczęli 
uporczyw ą obronę. W raz z  nimi 
schroniło się w  A lk azarze  k ilkadzie­
siąt rodzin narodow ców  z Toledo, 
skazanych w  wypadku dostania się 
w  łapy „czerw onych", na niechybną 
śmierć.

Obrona starej cytadeli jest dziś o 
w ie le  trudniejsza, niż dawniej.W szak 
istnieje dzisiaj c iężka arty leria ! C ięż­
k ie baterie czerwonego rządu łupa­
ły  z  m etodycznym  apokojem basztę 
za basztą i flankę za flanką, stopnio­
w o  zamieniając A lk azar w  kupę 
gruzów. W  tej kupie gruzów  sie­
działo  zarytych jak  k rety  w  swoim 
kretowisku, 1,300 bohaterskich o- 
brońców, oraz paręset kobiet i dzieci. 

K ob ie ty  i dzieci ukryto w  podzie­
miach. T y lk o  w  nocy wychodziły one 
na parę chw il na górę, —  odetchnąć 
św ieżym  pow ietrzem . Na górze sie­

dzie li - i  ginęli jeden p o  drugim —  
obrońcy.

Zabrakło im  żywności. W szystk ie 
konie, jak ie b y ły  w  A lkazarze, zje ­
dzono już dawno. W szystek  ow ies  z 
a lkazarskiej stajni, zjedzono —  pod 
postacią podpłom yków  —■ również.

Studnie A lkazaru zasypał gruz, —  
zaczynało brakować wody. Trupów  
nie było gdzie grzebać, —  trupi odór 
zatruwał pow ietrze. M im o to, naro­
d ow cy  bronili się nadal.

„C zerw on i'1 w ielokrotn ie wzyw a li 
A lk a za r do kapitulacji. S ta le otrzy ­

m yw ali uumną odpowieuz odmowną. 
Jeden z  czerwonych  dowódców, 

ujęty bohaterstwem obrońców, zw tó - 
c ił się do nich z  zapytaniem, c zy  nie 
mają jakich życzeń, lub próśb, O- 
broricy odpowiedzieli, że mają jedną 
ty lko  prośbę: by im przysłano spo­
wiednika.

Prośba ta została spełniona. K a ­
płan  katolicki odw iedził A lkazar. 
G dy za pośrednictwem tego kapłana 
zaproponowano znajdującym się  w  
A lk azarze  osobom cyw ilnym  opusz­
czenie cytadeli, odrzekły  one, że  p o ­
zostaną w raz ze  swym i obrońcami—

Talent ka Hitlera
C zyż Po lak  m oże myśleć obojętnie 

o tym, jak ie są tendencje i  zam ierze­
nia po lityk i niem ieckiej? N iem cy są 
wszak naszymi sąsiadami, mamy z 
nimi, z górą tysiąc lat wspólnej h i­
storii! *■

Czytam y te ż  z w ie lk im  zaintet k o ­
waniem to  wszystko, co o  polityce 
n iem ieckiej piszą w  krajach zachod­
nich, śledzim y to  wszystko, co  się p i­
sze i m ów i o  tym przedm iocie w  P o l­
sce, 1 musimy stw ierdzić , i i  rob i to  na 
nas wrażen ie przygnębiające. N ie  
dlatego, ź «  gdyby się  rozsiane po 
dziennikach przew idywania spraw­
dziły, to  Europa w  latach najbliż­
szych, nąskutek agresywności nie­
mieckiej, stałaby się nasypem gru­
z ó w  i  pustynią, lecz dlatego, że w są­
dach w  po lityce  niem ieckiej i  w  p o ­
glądach na politykę  narodu niem iec­
kiego, w idzim y brak realizmu poli­
tycznego w ustalaniu fak tów  i  brak 
log ik i w  wyprowadzaniu wniosków.,. 

D latego to pragniemy zapropono­
w ać czyteln ikow i polskiemu, b y  ze ­
chciał się zdobyć przy myśleniu o  po ­
lityce n iem ieckiej na niezbędne mi­
nimum ścisłości i  obiektyw izmu, A  
w ięc przede wszystkim  proponujemy, 
by zechciał na chw ilę przypuścić, że

k ierow nik  p o lityk i n iem ieckiej, kan­
c lerz H itler posiada następujące w ła ­
ściwości: jest dobrym Niemcem, to 
znaczy głównym  przedm iotem  jego 
dążeń jest w ie lkość i  dobrobyt naro­
du n iem iecki-gc, jest realny- po lity ­
kiem, to  znaczy p otra fi ocenić obiek­
tywnie i ściśle nie ty lko  to, czego 
naród niem iecki chce, lecz  także to—  
co m oże, w reszcie rozumie, że  N iem ­
cy  są narodem europejskim, to  zna­

c zy  przyszłość ich jest ściśle zw iąza ­
na z  p rzyszłością ludzi naszego kon­
tynentu.

K to  odrzuci na bok złudzenia, p rzy ­
puszczenia i  banalne na politykę  p o ­
glądy; k to  uzna, że  polityka to  jest 
rzecz w ie lc e  serio, k to  umie w  każ­
dym narodzie dostrzec dążenia i czyn 
n iki pozytywne, ten musi dojść do 
wniosku, że narody n ie dzielą się na 
z łe  i dobre i  ż e  p ierw szym  warun­
kiem  oceny po lityk i każdego naro­
du jest obiek tyw ne zrozum ienie jego 
położen ia i  jego  dążeń...

Jeśli zaś z  tego  punktu widzenia 
spojrzeć na politykę  N iem iec współ­
czesnych, jeśli za  główną „ta jem nicę" 
H itlera  uznać to, że  jest on dobrym 
i przewidującym  Niemcem, to  trzeba 
dojść do wniosku, ż e  N iem cy dzisiej-

O d  kilku dni prasa żydowska pro­
wadzi ostrą kampanię przeciw ko 
znanemu p rzyw ódcy  syjonizmu, Ża- 
botyńskiemu, za jego  plan masowej 
em igracji Ż ydów  z  Europy.

Ten  „fa łszyw y mesjasz1’ i „kom e­
d ian t" ma rzekom o p rzez swoją pro­
pagandę na rzecz masowej emigracji 

. podsycać ruchy antysemickie, p rzy ­
znaje bow iem  „n iem al słuszność sta­
nowisku najzaciek lejszych w rogów  
żydowskich ’ ’ w  świecie.

Oburzenie Żydów  na Zabotyńskie- 
go dow odzi, jak  w  istocie rzeczy  3ą 
oni dalecy od wszelk iej m yśli o ma­
sow ej em igracji i rozw iązaniu kwestii 
żydowsk iej w  ramach własnej pań­
stwowości. R az jeszcze potw ierdza 
ono ugruntowane wśród znawców te ­
go  narodu mniemanie, że  n ie chce on 
w cale własnego kraju i zamiast ucz­
c iw ie  pracować u siebie w  domu, sto­
kroć  w o li pasożytować na c iele  ob ­
cych narodów.

Siedziba narodowa w  Palestynie 
jest w  mniemaniu Żydów  n ie celem  
samym w  sobie, ale jeszcze jednym 
narzędziem  umocnienia się w  kra­
jach rozproszenia p rzez w ytw orzen ie  
duchowego ośrodka, ułatwiającego

CHCĄ P in S T A Ć !
rozw ó j nacjonalizmu żydow sk iego w 
„go lus ie ".

„N iepraw da, nigdzie nie ma nad­
miaru Żydów ” , pisze w  „N ow ym  
Dzienniku”  b. poseł Harlglas, tłuma­
cząc swoim współplemjericom, że fa­
la antysemityzmu opadnie i w  zm ie­
nionych formach życia  gospodarcze­
go, z czasem Żydzi znowu znajdą 
w ygodne m iejsce d la siebie.

C zyta jąc prasę żydowską, rozp i­
sującą się k rytycznie o  program ie 
Żabotyńskiego, w idzi się całą n ie­
realność i bezradność tych Polaków , 

którzy, nie mogąc w  dalszym ciągu 
zamykać oczu na straszne zaźydze- 
nie Polaki, proponują rozw iązan ie tej 
kwestii w y łączn ie na drodze współ­
zawodnictwa gospodarczego i p er­
swadowania Żydom  konieczności, w  
ich własnym interesie, częściowej 
chociażby emigracji.

Jest to  program  co najmniej naiw ­
ny, zw ażyw szy, że  stanowisko Ży­
d ów  jest aż nadto jasne i  że  ich n ie­
chęć do wychodźtwa p łynie nie ty lko  
z  obaw y przed  koniecznością p rze­
kształcenia się w  normalne społe­
czeństwo, ale i  z  szerokich planów

T Y D Z IE Ń  W  P O LITYC E ZA G R A N IC ZN EJ
A L K A Z A R  U W O L N IO N Y !

Hiszpańskie wojska narodowe za ­
ję ły  Toledo, uwalniając narodowców , 
oblężonych w  gmachu Alkazaru.

D E W A L U A C J A  F R A N K A  
R ząd Żyda socjalisty Bluma po k il­

ku miesiącach gospodarowania do­
prowadził Francję do tęgo, ż e  frank 
francuski u legł dewaluacji,

N ie  stracą na tym kapitaliści * Ży­
dzi, k tórzy na podobnych wypadkach 
umieją naw et zarobić. A le  drobni lu­
dzie, Francuzi, stracą część swoich,

gromadzonych w  pocie czoła oszczęd­
ności.

ŚM IERĆ D IZE N G O FF A  
Zmarł za łożycie l i burmistrz T e l-  

Aw iw u , najw iększego żydowskiego 
miasta w  Pa’ stynie, M eir D izengoff.

T Ł U M IE N IE  P O W S T A N IA .
A R A B Ó W  

A nglicy zabrali się —  w  interesie 
Żydów  —  d o  energicznego tłumienia 
pnwsłania arabskiego w  P  Vstvnie. 
W  jednej z potyczek  zabito kilkudzie 
aięciu powstańców.

politycznych, k tóre w y trw ale  w pro­
wadzają w życie.

C zyż można porów nać znaczenie, 
w p ływ y  i  dobrobyt, jakim cieszyłoby 
się państewko żydowsk ie ze znacze­
niem, wp ływ am i i bogactwem  Żydów, 
jakie osiągnęli kosztem  narodów, 
wśród k tórych  ży ją?

T w orząc  własne państwo i skupia­
jąc  się na jego  terytorium, Żydzi od* 
razu spadliby do roli m ałego narodu, 
k tórych  tak w ie le  w idzim y na św ie­
cie. Pozostając zaś w  rozproszeniu, 
wciskając się do w arstw y rządzącej 
najpotężniejszych państw, kontrolu­
jąc ich życie  polityczne, gospodarcze 
i kulturalne, są bezsprzecznie jedną 
z  najw iększych potęg.

T rzeba  b yć  n iepoprawnym m arzy­
cielem, żeby w ierzyć, że  Żydzi do­
browoln ie pogodzą się z  konieczno­
ścią porzucenia dotychczasowego 
stanowiska i zebraw szy swoje lary i 
penaty, opuszczą potulnie kraje ro z­
proszenia, aby rozpocząć nowe życie  
w e własnym domu.

N ie  żyw im y podobnych złudzeń. 
Naszym  zdaniem, Żydów  trzeba do 
tego zmusić! B ez przymusu i  to p rzy­
musu bardzo surowego, rozw iązanie 
kwestji żydowskiej jest nie do pom y­
ślenia.

Obok bezwzględnej wa lki gospo­
darczej, jedynym  skutecznym środ­
kiem prowadzącym  do celu jest p o ­
zbaw ienie Żydów  praw politycznych 
i ca łkow ite  wyobcow anie ich z  naszej 
społeczności. M ożliw e  to jest jedynie 
w  ramach współczesnego państwa 
narodowego i d latego te ż  kwestia 
żydowska może być całkow icie  ro z­
wiązana dopiero p o  przekształceniu 

Folski na takie państwo.
R edaktor Koskowski, omawiając 

„detronizację Żabotyńskiego”  i  za­
stanawiając się nad powszechną nie* 
chęcią Żydów do wszelk iego naru-

| sze nie mogą prowadzić po lityk i a- 
greaywnej i  awanturniczej. A  to dla 
dwóch pow odów : W eszły  one w  długi 
okres głębokich przeobrażeń  w e w ­
nętrznych, i  koniunktura m iędzy­
narodowa jest dla n ich niekorzystna.

N iem cy p rzeżyły  rewolucję, a o- 
kres porewolucyjny jest okresem  naj­
większych m oże przeobrażeń, jak ie na 
ród  niem iecki przechodzi od czasów 
reformacji. W  takich czaiąch  nie m o­
żna sobie pozwolić  na ryzykow ne a- 
wantury zewnętrzne. T eorię  zaś dość 
popularną, m ówiącą o tym, że w  ta­
kich okresach narody ratują się przez 
ryzykanctwo zewnętrzne uważamy za 
nonsensowną.

Jeśli zaś chodzi o położen ie m ię­
dzynarodowe, to jesteśmy pewni, że 
natychmiastowym i koniecznym na­
stępstwem awanturnictwa niem iec­
kiego, byłoby pow itan ie w  Europie 
koalicji antyniemieckiej, k tóraby do­
p rowadziła do fatalnych dla N iem iec 
wyników.

M ożna tedy snuć najbardziej fan­
tastyczne, a zarazem najbardziej ba­
nalne pom ysły, co do tego, czego 
N iem cy by chciały, L e cz  są to  rzeczy  
bez znaczenia, bo nie o  to  chodzi, 
czego naród chce, le cz  o  to  —  co m o­

że , Jeśli zaś stanąć na tym  jedynie 
politycznym  i  jedynie sensownym 
gruncie, to trzeba dojść do wniosku, 
że możności N iem iec są w  obecnym 

momencie dziejow ym  bardzo ograni­
czone i  ż e  polityka, ich musi być 
pow ściągliwa i ostrożna, Jeśli na po­
zór pozwalają sobie N iem cy na kroki 
śmiałe i ryzykow ne, to  wynika to m e­
ty le  z  ich s iły wewnętrznej, ile  z b łę ­
dów  i iiluzyj polityk i państw, k tóre w 
r. 1918 odniosły tak walne nad nimt 
zw ycięstw o.

H itle r jest n ietylko  doskonałym agi 
tatorem  i  w ie lk im  znawcą psychiki 
swego narodu, lecz także  polityk iem  
mądrym i realnym. W szystko p rze­
mawia za tym , że  zna on doskonale 
możliwości narodu niem ieckiego i do 
tego stosuje swoją politykę. T o  nazy­
wam y jego  tajemnicą. Tajem nicę tę 
zaś pow inni znać i  rozumieć Polacy, 
jeśli chcą żyć w  kraju rzeczyw istości, 
a nie fantazji.

szania obecnego status quo, nazywa 
to  „optym izm em  bezradności” .

N ie  wydaje nam się, aby głoszona 
obecnie przez Żydów  optymistyczna 
w iara, że  trapiące ich trudności nie­
bawem się skończą, koja rzy ła się u 
nich z  poczuciem  bezradności.

Żydzi w cale nie siedzą z  za łożon y­
m i rękami. Przeciw n ie, są oni obecnie 
bardziej czynni niż k iedykolw iek. U- 
siłują sobie radzić bardzo energicz­
nie, T y lk o  że robią to  w  swój ulubio­
ny sposób, zasłaniając się p araw a­
nem.

Krucjata p rzeciw ko nacjonalizmo­
w i, p rzygotowyw anie p rzew rotów  
komunistycznych i zw iązane z lem 
drobniejsze przedsięwzięcia, o  k tó ­
rych w iele  może pouczyć nasze cho­
c iażby życie  polityczne, są potężnymi 
narzędziami iyd o itw a , które zd ecy ­
dowane jest, kosztem największych 
ofiar narodów aryjskich, za cenę na­
w et utopienia Europy we krwi, bro­
nić swojego dotychczasowego stano­

wiska i swojej pozyc ji w  św iecie .

oraćmi, mężami i lynam l —  i  dzie­
lić będą ich losy,

W  tych  dniach p rzyby ł do A lk a ­
zaru, jako parlamentariusz, ambasa­
dor republiki Chile, będący dzieka­
nem korpusu dyplom atycznego w  
M adrycie. U czynił on nową propo­
zycję  kapitulacji. O dpowiedziano mu 
dumnie: „N asz rząd rezyduje w  Bur- 
gos i on nami dysponuje. Jeśli m acie 
nam coś do pow iedzen ia —  p ow ied z­
c ie  nam to  za  pośrednictwem naszego 
rządu",

A  tymczasem wojska narodowe 
szły na odsiecz. Codziennie samoloty, 
narodowe prze latyw a ły nad A lk a za ­
rem, zrzucając work i z żywnością, 
skrzynie z amunicją i —  wiadomości.

K o ło  Ta!avera  de la Reina, w  n ie­
zbyt dużej odległości od  Toledo, 
p rze z tydzień toczyła się b itwa m ię­
dzy atakującymi wojskami narodor 
wymi, a broniącymi dostępu do T o ­
ledo i M adrytu siłami rządowymi.

W reszcie front pod T a lavera  de la 
Reina zosta ł przełamany. W ojska 
narodowe posunęły się aż do Sta 
Olalla. Zdaw ało się, że lada dzień, la ­
da godzina, lw y  A lkazaru  doczekają 
się odsieczy.

Tymczasem  górnicy rządow i zro ­
bili podkop pod tw ierdzę. W  p iątek 
dnia 18 września rano, 8 w ięc  w  dwa 
m iesiące bez dwóch  dni od  zaczęcia 
oblężenia.usunięto ludność cyw ilną z 
całego T o led o  —  i wysadzono A lk a ­
zar w pow ietrze  p rzy  pom ocy za łożo ­
nych w  podkop min.

W ybuch rob ił wrażen ie wybuchu 
wulkanu. Słyszano huk i w idziano 
dym i  płomień aż w  M adrycie. N aw et 
w  mieście w ie le  dom ów się zawaliło.

Natychm iast po wybuchu milicja 
czerwone ruszyły do ataku. N a  gru­
zach A lkazaru  zatknięty zosta ł 
sztandar czerwonego rządu. W  c ze ­
luści podziem i, k tóre  się  otw arły 
wśród gruzów, czerwon i- m ilicjanci 
znaleźli k ilkoro dzieci —  żywych .

N ie ca ły  jednak A lk a za r zawalił 
się w  gruzy. Cząstka potężnych mu­
ró w  maurytańskiej tw ierdzy oparła 
się działaniu nowoczesnych materia- ■ 
łów  wybuchowych, 
skapitulowali, a le  skorzystali *  za ­
mieszania, w yparli socjalistyczną m i­
lic ję  i  ru iry li do Toledo,, gdzie za jęli 
najw iększy gmach gubernatorstwa, 
zabarykadowali się  w  nim i  w  dal­
szym ciągu przeciw staw iają się d zie l* 
n ie i  uporczyw ie komunistycznym o d ­
działom. W szystko zdaje się w s k a zy ­
wać na to, i ż  „ lw y  A lkazaru ’’ d ocze* 
kają się odsieczy i połączen ia z woj* 
skami narodowymi,

L w y  A lkanam i W skrzesiliśc ie  w  
nowoczesnej Europie bohaterstwo 
dawnych w iek ów l Pokazaliście, ozem 
jest Hiszpania, bohaterska, mężna i  
niezłomna! T ak a  dziś —  jak w  epoc « 
Cyda.

L w y  A lkazaru ! Imię W asze  zap is** 
ne będzie  pom iędzy imiona najw ięk* 
szych bohaterów w  historii. Nazw a 
Alkazaru godna jest stanąć obok  
imienia Term opil,

U w aga: Już p o  napisaniu tego a r*  
*vku‘u wojska narodowe wkroczyły; 
do T o led o  i -—  po 68 dniach ob lęże ­
nia —  uw olniły oblężonych. Jak się  
okazało, wybuch n ie w ie le  im  zaszko­
dził, bo w ied zie li oni, że  ma on nastą* 
p ić  i  w yco fa li się w  przeciw leg łą  
część zamku. P rzez cały czas ob lę­
żen ia zabitych  zostało 80 i rannych 
500 obrońców. Z jed li oni 97 koni i 27 
mułów. W  chw ili uwolnienia m ieli już 
ty lko  1 konia i  5 mułów. Obrońców  
b y ło  1.500, a ponadto 400 kob ie t i 
d z ie c i

Coby powiedział Cyd
„R obotn ik " cytu je z  artykułu socja 

lis ty  hiszpańskiego Poceta złośliw y u- 
stęp:

„Gdyby Izabella katolicka z  za świa­
ta ujrzała na ziemi kastylskiej tłumy 
Maurów, pomyślałaby, że jei życie na zie 
mi, uwieńczone klęską Maurów, było 
tylko snem. Jakże Maurowie mogą się 
teraz znaleźć w  Kastylii, skoro ona 
przepędziła ich z  Grenady? I  co po - 
wiedziałby Cyd w niebiosach, dokąd się 
dostał za swe bohaterskie walki z  sara- 
ceńskimi wrogami Boga, gdyby ich zo  - 
baczył akurat w swym rodzinnym kraju 
Burgosie?”

C yd  odpowiedziałby, że  wszystko 
jest w  porządku, gdyż on sam także 
nieraz w a lczył po stronie Maurów 
przeciw  chrześcijańskim wojskom 
hiszpańskim.

Co się zaś tyczy Izabelli I, to była 
to wielka i  mądra królowa, która do­
b rze się znała na polityce. Napewno 
w ięc pochwaliłaby sprowadzenie 
przez gen. Franco kilku tysięcy M au­
rów, by wytępić w drogiej je j K a ­
stylii barbarzyńców, palących kościo­
ły  i  mordujących tysiącami zakład­
ników i  księży.
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S Y M B O U C ^ E  W Y B O R Y
W  „Warsr. Dzień. Nar." w  w i­

g ilię  wyborów łódzkich ukazał sę 
nailępujący artykuł: Red.

■Uwaga ca łe j Polsk i oddawna już 
Iw rócon a jest t a  Łódź .

P rzyczyny  tego  zainteresowania 
tkw ią  n ietylko  w  nadchodzących w y ­
borach do samorządu łódzkiego, ale i 
w  tę j głębokie j przemianie, jaka od 
la t paru zaszła w  postaw ie m iejsco­
w e j ludności.

Łódź, do niedawna domena w p ły ­
w ó w  socjalistycznych i  żydowskich, 
zam ieniła się na awangardę polsk ie­
go ruchu narodowego. T o  miasto ro ­
botn icze stanęło murem przy sztanda­
rach na , h  i w yda ło  sfa-^-^czą 

w a lkę  wrogom  Polsk i narodowej.
P roces  ten, k tóry  za rysow ał się w  

sposób bardzo wyraźny w  1934 r. nie 
Ustał. P on T jio  represyj, jak ie  spa- 
idały i  spadają na organizację Stron­
n ictw a N arodow ego  w  Lodzi, pog łę­

bia się  on stale, ogarniając swoim 
zasięgiem coraz szersze masy ludno­
ści polskiej.

P rzygotowania do zbliżających się 

w yborów , uszeregowanie sił poli­
tycznych w  m ieście, to  wszystko, s ło­
wem, co  się w iąże  zw yczajn ie z  w a l­
ką wyborczą, przedstaw ia się w  Ł o ­
dzi nad w yraz pouczająco. Przedsta­

w ia ono plastyczny p rzekrój stanu 
rzeczy  w  całym  kraju i  u łatw ia zro ­
zumienie naszego położenia.

W  Łodzi, w  przededniu walki w y ­
borczej, istn ieje jedna zasadnicza li­
nia podziału : Łó d ź  narodowa i  w szy­
scy jej przeciw n icy.

P rzec iw ko  narodowcom są w ładze 
administracyjne, koła k ierow nicze ży ­
dow skiego lub zeta tyzow anego p rze ­
mysłu, cała ludność żydowska, socja­
liści, komuniści, nieliczne, zresztą 
wegetu jące grupy sanacyjne, Chade­
cja, N . P , R . i  t. p .

u y  asfw. A. Kliker
Prasa socjalistyczna i  żydowska 

Zarzuca obozow i narodowemu, że 
wyrunąl na swej liście kandydackiej 
w  Ł o d z i N iem ca - h itlerowca, noszą­
cego nazw isko Kurt K 1 i  k  a  r. (Jak 
w iadom o ,adw. K iika r uzyskał man­
dat).

W o b ec  tego wyjaśniamy, że adwo­
kat A leksander Kurt K  1 i  k  a  r  nie 
fest N iemcem, ale  Polakiem  - naro­
dowcem , Pochodzi z  rodziny wpraw ­
d z ie  ongiś kato licko - n iem ieckiej, je ­
dnak dziś zupełnie spolszczonej.

N iem cy - h itlerow cy nie m ieli ża ­
dnego powodu zaw ierać  w  Ł odz i so­
juszu w yborczego  z  polskimi naro­
dowcami, wobec tego , że  wystaw ili 
w łasne listy (Jungdeutsche Parte i) w  
dziew ięciu  okręgach w  Łodzi, m. in. 
także i w  tym okręgu (X ), w  którym  
kandydował mec. K iikar.

N ic  o  tym rów n ież n ic w iem y, by 
jacyko lw iek  N iem cy w  Łodzi głoso­
w ali na listy obozu narodowego.

Natom iast jest n e c zą  ogólnie w ia­
domą, że w ie lu  N iem ców  głosowało

je s t Nie m ce m ?
na listy socjal - komuny, k tóra p rze­
prowadziła 3 N iem ców  marksistów 
jako radnych, Cały ubytek g łosów  
niem ieckich (1934 —  18.000, 1936 
16.000) zasilił lis ty  Frontu Ludowego.

P . N iedziałkow sk i w  „Robotn iku * 
niesłusznie „w inszuje nam patr iotycz­
nego sojuszu"! Partia „soc ja lis tycz­
na", k tóra  zawdzięcza zdobycie 
95.000 g łosów  w  Ł odz i sukursowi co 
najmniej 60.000 g łosów  żydowskich  i 
kilku tysiącom głosów  niem ieckich,—  
partia, k tó ia  przeprow adziła na 
swych listach oko ło  20 radnych-ko- 
munistów, oraz 5 Żydów  i  3 N iem ­
ców , niech nam zechce pouczeń pa­
triotyzm u nie dawaćI

N iecha j się p. N iedziałkow sk i nasy­
c i „patriotyzm em " tych  Żydów, 
N iem ców  i komunistów, k tórzy  głoso­
w a li na „polską”  Partię  Socja listycz­
ną. Nasz patriotyzm  jest napewno in­
n y  i n igdy n ie da się zrów nać z  tam­
tym „patriotyzm em ".

W ie le  z  tych grup, m ających swoje 
odpowiednik i w  św iecie  m iędzynaro­
dowym , jak  Żydzi, komuniści i  socja­
liści, czerpią ze strony tych  m iędzy­
narodówek podnietę i  pomoc. W  ten 
sposób s iły koa licji antynacjonali- 
stycznej wybiegają poza granice kra­
ju i łączą się z całym światowym  obo­
zem, walczącym  z  ruchem narodo­
wym  w e wszystkich krajach.

Łódź, słowem, stała się obecnie 
jak gdyby symbolem naszego położe­
nia wewnętrznego, zam ieniła się  w  
soczewkę, w  k tóre j zb iegają się pro­
m ienie w p ływ ów  i dążeń politycz­
nych, jak ie  istnieją na teren ie całej 

Polski.

N ie  należy bow iem  zapominać, że  
podobny, chociaż nie tak jasno za ry­

sowany stan rzeczy  istnieje w  całym 
kraju.

P rzeciw ko  potężnej fali ruchu na­
rodow ego mobilizują się wszystkie 
niemal s iły polityczne. P rzeciw n icy 
nasi różnią się m iędzy sobą maścią i 
obrządkiem . N iejednokrotnie walczą 
ze  sobą i nienawidzą się nawzajem, 
ale łączy ich niew idzialną nicią n ie­
chęć do nacjonalizmu, obawa przed 
państwem narodowym i  jego  po lity­
ką.

Są oni jak  armie, k tóre  maszerują 
oddzielnie, ale przed w a lką łączą się, 
aby tym łacniej pokonać przeciwnika. 
Z  tego  należy zdaw ać sobie sprawę i 
rozumieć, źe  ruch narodowy, k tóry 
dąży do konsolidacji Polsk i, p rzede 
wszystkim  sam musi być  skonsolido­
wany, a  co  za  tym  idzie, nie m oże się

osłabiać p rzez m ieszanie się z  jakim ­
kolw iek  innym ruchem politycznym.

T e j linii postępowania trzymamy 
się w  całym  kraju i  tak  postępujemy 
w  Łodzi w  zw iązku ze  zbliżającym i 
się wyboram i.

W yb ory  te, jak  już nadmieniliśmy,' 
mają symboliczne znaczenie. Ich w y ­
nik pokaże, na ile  postąpiła w  kraju 

świadomość polityczna, na ile  zosta­
ły  już osłabione w p ływ y WTOgów i.  
przeciwników ' Polsk i narodowej.

D la całego  naszego obozu najbliż­
sza niedziela będzie  dniem bardzo 
ważnym, n ie mniej ważna będzie ona 
d la całej Polski, k tóra  w  przebiegu * 
wynikach w yborów  łódzkich znajdzie 
obraz rzeczyw istego układu sił poli­
tycznych oraz miarę postępu id ei na­
rodow ej w  kraju.

A N A L I Z A  W Y N I K Ó W
Około 70 proc. PcSakćw Jo sc w aio  na Obóz Narolow? 

Polska Łódź Jest narodowa!
Analizując w yn ik  w yborów  łódz­

kich trzeba przede wszystkim wpro­
wadzić rozróżnienie m iędzy ob licze­
niem  według ilości mapdatów, a we* 
dług ilości głosów.

Obliczenie mandatów nie daje ja ­
snego obrazu układu sił politycznych 
w  mieście. P rzy  systemie podziału 
miasta na 10 okręgów , ogromna ilość 
g łosów  się marnuje pod postacią t. 
zw , „resztek  .

Jak  wiadomo, O bóz N a rodow y o*

B R O N  S U W  K O W h I S K I
ZEGARMISTRZ . JUBILER

tódi. ul. Piotrkowska 3. tel. 104-BC
Poleca w wielkim wyborze

Zegary iile in e , zegarki, biżu­
terie. obrączki ślubne. 1 1 d,

K U P U J Ę  złoto, srebro, brylanty
Wszelkie reperacje w rakiea zegar- 
mistrzostw* i  jubilcTatwa wchodząc* 

wykonywa solidnie.

Skąd sią rrzląfo
95.000 głosów socjal-komunistycznych?
W  prasie to czy  się spór na temat: 

skąd W zięło się 95.000 głosów, które 
pad ły na listy socjal-komuny w  Ł o ­
d zi?  .

Socja liści i eanaqa odpowiadają na 
ł o  w  sposób uproszczony: to  robotnik 
łód zk i „odw róc ił s ię " od O bozu N a ­
rodow ego i „p rzerzu cił s ię " na stro­
nę socjalizmu.

Tłumaczeniu temu p rzeczą  jednak 
cyfry . Na O bóz Narodow y padło
78,000 głosów, ponadto 13,000 g łosów

Eadło na „s iódem kę" i  na listę zw iąz- 
u w łaścicie li nieruchomości - chrze­

ścijan. Tymczasem  w  roku 1934 na 
listę obozu narodowego łącznie z 
chadecją padło 98.000 głosów. Tak  
w ięc  różn ica wynosi za ledw ie  7.000 
głosów, a jeś li naw et uznamy, że  
wśród g łosów  „s iódem ki" znajduje 
się  parę tysięcy zw olenn ików  „jedyn ­
k i"  z  roku 1934. różn ica ta n ie p rze ­
kroczy 10.000. T y le  w ięc  conajwvżej 
m ogło być w  roku 1934 zw olenn ików  
„koniunkturalnych" listy narodowej, 
k tórzy głoso wali na nią pod  w p ły ­
wem nastroju, a  dziś od nas odeszli

Każdy, k to  27 września był w  Ł o ­
dzi, w ie dobrze, kto stanowił główną 
masę zw olenn ików  „d w ó jk i" . B yli to 
Żydzi. W ystarczyło  zobaczyć, k io 
rozdaw ał na ulicach numerki „d w ó j­
k i",  a lbo  k to  w  kolejkach przed loka­
lami w yborczem i demonstracyjnie 
trzym ał „d w ó jk ę " w  ręku, W ystarczy 
rów n ież zastanowić się nad takiem i 
faktam i, jak  cyfry  w yborcze z  czysto 
żydow sk iego obwodu X I w  okręgu 
IX . Jak wiadomo, w  obw odzie tym 
głosowało ty lko  35 chrześcijan, poza- 
tem sami Żydzi. O tó ż  po obliczeniu 
wyniku głosowania okazało się, że

pad ło  tam  32 głosy na O bóz Narodo­
w y i 261 na PPS l,

Socjaliści, sanatorzy i  Żydzi tw ier­
dzą, że  n ie jest m ożliw e, by zw yc ię ­
stwo P PS  i komuny b y ło  do zaw dzię­
czenia Żydom, b o  na listy Bundo, 
S jonistów  i  Zjedn, B loku Żyd. padło 
49,295 głosów, a w  roku 1934 na listy 
żydowsk ie bez Bundu (Bund szedł 
razem  z  PPS ) —  oko ło  37.000 głosów. 
Czyli, że g łosów  żydowskich  na czy­
sto żydow sk ie listy przybyło .

Gdzie leży  rozw iązanie zagad k i?_ 
R zecz  przedstaw ia się w  istocie 

bardzo prosto. Ż yd ów  g losow ało w  
n iedzie lę  nie 49,295, ale conajmniej
117,000, W iadom o bow iem , że  Ży­
dów, uprawnionych do głosowania 
jest w  Łodzi oko ło  130.000 (na ogó l­
ną liczbę 344.303 w yborców ). F rek ­
wencja w yborcza  wyniosła wśród 
Żydów  nie mniej niż 90 proc. (w  nie­
których obwodach żydowskich  nawet 
96 proc.), czyli, że  pow strzym ało się 
od głosowania najw yżej 13.000 Ży­
dów . Tak  w ięc, nie mnie) niż 68,000 
Żyd ów  w  niedzielę glosowało, ale nie 
na żydow sk ie listy. N a  co  oni głoso­
w ali? Chyba nie na O bóz N arodow y? 
Jest rzeczą jasną, ż e  głosy ich padły 
na listę P PS  i komuny.

A le  gdzież się w  takim razie po* 
dziew ały  ich głosy w  roku 1934? 
P rzec ie ż  na listy żydowsk ie padło 
wów czas ty lko  37.000 g łosów l 

O tóż najpierw, trzeba doliczyć  do 
te j cy fry  10.000 głosów, w yłącznie 
żydowskich, k tóre  pad ły w  r. 1934 na 
unieważnioną listę komunistyczną 
Następnie, trzeba w ziąć pod uwarfę, 
że  w  r. 1934 „Bund" i PPS  w ystaw iły  
wspólną listę. Jest rzeczą wiadomą.

T Y D ZIEŃ  W ŻYCIU P0L5KIEK
ŁÓ D Ź

Odbyły się w  Łodzi wybory, 
tuk dajemy osobno.

W y-

O dbyły się  w ybory  w  M ław ie. 
SPakutek unieważnienia Loty narodo­

w e j i -rykan  w ładz, zw yc ięży ł obóz 
żydów  i  ich  popleczników.

P PO C E S  S IE M A S Z K I I T O W .
O dbył sie  w  drugiej instancji pro­

ces o  zamachy bom bowe przeciw  
Żydom w  Łodzi. .W yrok podajemy o- 
sobno.

że  na listę tę padło wów czas  27.000 
głosów, przyezem  lw ią  ich część sta­
now iły  glosy żydowskie. Przypuść­
my, że tych  g łosów  żydowskich  była 
ty lko  połowa, to  znaczy oko ło  13.000

P o  trzecie, na listę sanacyjną pa­
d ło  w ów czas 29.000 głosów. W  cyfrze 
tej k ry ła  się w ie lka  ilość g łosów  ży ­
dowskich (żydowskiej inteligencji i 
plutokracji). Przypuśćmy, że b y ła  to  
rów n ież połowa, to  znaczy 15.000.

Zsumujmy te  czte ry  cy fry  —  a  o- 
trzymiamy 37 plus 10 plus 13 plus 15 
równa się  75.000 głosów.

T o  jest p ierw sza praw da. A  teraz 
druga,

W  roku 1934 ogólna frekwencja 
wyborcza  wyniosła 62 proc. W śród  
Żyd ów  frekwencja w yborcza  była 
wów czas niższa, n iż w śród ludności 
polskiej. Przypuśćm y nawet, że w y­
niosła ca łe  60proc., w  takim  razie  u- 
znać musimy, że  30 proc, w yborców - 
Żydów  stanowi grupę, która w  r. 1934 
pozostała w  domu, a obecnie głoso­
wała. 30 proc, w yborców  Żydów  —  
to  jest 40.000. Dodajmy 69.000 i
75.000, a otrzym am y liczbę  115-000, 
to  jest cy frę  bardzo zb liżoną do tej 
(117,000), którą w y liczyliśm y innym 
sposobem. D wa obliczenia dały  n ie­
mal ten sam wynik  —  a w ięc  n iew ąt­
p liw ie  b y ły  trafne.

Kokludujem y: na listę PPS  i komu­
ny glosowało 68.000 Żydów  i nie 
mniej, niż 2.000 N iem ców  (bo ty le  
g łosów  straciły w  porównaniu do 
1934 roku niem ieckie listy nacjonali­
styczne). Czyli, że  Po laków  glosowało 
na te  listy najwyżej 25.000.

Skąd się te  25,000 w z ię ło ?  —  Skła­
da się na nie po p ierw sze ow e  13,000 
Polaków , k tórzy głosowali w  r, 1934 
na listę P PS  i Budu, po w tóre  cześć 
dawnych zw olenn ików  jedynki (zape­
w ne ok o ło  10.000, bo oko ło  15.000, to 
by li Żydzi, a  oko ło  5-000 w y trw ało  i 
obecnie w  w ierności dla różnych u- 
grupowań sanacyjnych). Pozostałe
2,000 —  to  są zapewne ci, co w  roku 
1934 glosow ali na obóz narodowy, a 
tera z dali się pociągnąć hasłom na 
olbrzym ią skalę, za żydowskie p ie­
niądze przeprowadzonej, propagandy 
komunistycznej.

trzymał po ostatecznym obliczeniu 
27 mandatów. P. P . S. w raz z  komu­
ną 34, Bund 6, Aguda i  rewizjoniści 
3, sjoniści 2. Obóz N a rodow y byłby 
jednak otrzym ał conajmniej o 5 man­
datów  w ięcej —  gdyby n ie dwie o* 
koliczności, od  n iego n iezależne.

P o  p ierw sze, w  porównaniu d o  ro­
ku 1934 zm ieniona została geografia 
wyborcza. Zamieszkany przez Żydów  
okręg IX  zo6tał okrojony na rzecz 
okręgów  północnych (dawniej wy* 
b iera ł 10 mandatów, obecnie 7). O* 
krojenie to  w ysz ło  na korzyść Ży­
dom.

W  okręgu tym  narodowcy zgrom a­
dzili 1,847 g łosów  i  w yszli b ez man­
datu, bo dzielnik  w yborczy  wyniósł 
tu 2,690 g łosów. Tym czasem  w  okrę­
gu V III ,  dokąd przyłączono mieszane 
polsko -  żydow sk ie obw ody okręgu 
IX , zm arnowało się ok- tysiąca gło­
sów  Obozu Narodowego, G dyby gra­
n ice okręgu IX  pozostały takie, jak 
w  r. 1934, obóz narodowy byłby tu u- 
zyskał 1 mandat, równocześnie nic 
uszczuplając zdobyczy narodowych w  
innych okręgach. Zupełnie to  samo 
Stało się w  okręgu X  (zmniejszony z  
12 na 11 mand.), gdzie zmiana geo­
gra f ji w yborczej pozbaw iła nas rów ­
n ież jednego mandatu.

P o  w tóre, powstanie rozbiiackich 
list „N a rodow o- Chrześcijańskiego 
Frontu R obotn iczego " oraz „W ła śc i­
c ie li N ieruchomości", k tórych  zwo* 
lennicy g łosow a li w  roku 1934 na 
O bóz Narodowy, pozbaw iło  nas 3 
dodatkow ych  mandatów. M ianow i­
cie  otrzym alibyśm y nie 4, ale 5 m a r  
datów  w  okr, I  (przepadło 1,163 gł. 
chadecji, oraz „resz tk a " 1,870 gł, 
narodowych), n ie 3, ale 4 mandaty 
w  okr. I I I  (przepadło 1,443 gł, cha* 
decji, 260 gł, właść. nieruch., oraz 
resztka 458 gł. narodowych), oraz 
n ie 3, ale 4 mandaty w  okr. V  (cha­
decy 1993, właść. nier. 791 i  „reszt* 
ka“  narodowa 2,201 głos).

T ak  w ięc. gdyby n ie te  dwie p r z y  
czyny, m ielibyśmy n ie 27, a le  32 
mandaty.

O  w ie le  jednak ważniejsza dla 
zdania sobie sprawy z  oblicza Ł odz i 
jest ocena liczby nie mandatów, lecz 
głosów.

Otrzymaliśm y w  obecnych wybo* 
rach 77,919 głosów, podczas gdy w  
roku 1934 —  98,000 gł. T ak  w ię c  u* 
b ytek  g łosów  wynosi napozór 20,000.

W  istocie jednak, ubytek ten b ył 
o  w ie le  mniejszy. P o  pierwsze, ow e
98,000 otrzymaliśmy wspóln ie z 
„chadecją". O becn ie „chadecja" (łącz 
nie z  resztkam i N- P- R . i  sanacją) 
otrzym ała na 6wą odrębną listę 
11,512 głosów, a  Stowarzyszenie 
w łaścicie li nieruchomości —  chrze* 
ścljan, które za podszeptem sanacyj­
nym te ż  wystąpiło z  własną listą —  
1,460, czy li razem 12,972 głosów.

Ile  w  tym stanowią głosy anten- 
tycznych  sanatorów, k tórzy  w  r. 1934 
głosowali na listę N r. 1? N iew ątp li­
w ie  bardzo nie wiele- W  okręgach 
urzędniczych lista „chadecko-sana- 
cyjna" otrzym ała w  II  745 gł. i w  X 
697, podczas gdy w  okręgach robot­
niczych m iała ona po 1,993 (V ), 1,812 
(V II), 1476 (IV ). 1,443 (III), 1231 (V), 
1,163 (I) j 796 (V III). Tak  w ięc, to 
nie 6anatorzy —  choć wyw ierano 
tu ty le  nacisku! —  głosowali na tę 
listę.

G łosow ali na nią po p ierw sze 
członkow ie „chadeckich”  zrwiązków 
zawodowych, po w tóre  (co  stw ierdzo­
no dowodnie w  setkach wypadków) 
mniej uświadomieni narodow­

cy, k tórzy  nie m ogli się zorjen tow aff 
w  labiryncie numerów list naród j~  
wych  i  dali się zbałamucić oszukań­
czemu p lakatow i, głoszącemu, że  
„k ażd y  Poląk-narodow iec głosuje na. 
7-kę". R ów n ież i  w łaścicie le  nieru­
chomości są z  przekonań najbliżsi O -  
b ozow i Narodowemu.

Z  g łosów, k tóre pad ły na ob ie  te; 
listy, możnaby od liczyć na „sanacje 
śmiała nie w ięcej, n iż 1,000. Jeśli od­
liczym y naw et 3,000, to  okaże się, że; 
pozostaje 10,000 na głosy, k tóre  dla. , 
porównania w yn ików  1934 i 1936 r.. i 
należałoby doliczyć do owych  praw ie-
78.000 g łosów  w  obecnych wyborach, i 
p rzez nas uzyskanych. Tak  w ięc  u b y - ', 
tek  wyniósłby nie 20,000, ale 10,000.  ̂■

N a leży  te ż  uw zględnić sporą, 
ilość g łosów  unieważnionych. Wij 
jednym ty lko  obw odzie p rzy  ul. Łę*> 
czyckie j unieważniono 600 głosów* 
narodowych z  powodu pom yłk i co  doi 
numeru w  grupie dom ów na pograni-* 
czu dwóch  okręgów  wyborczych. Ilo-< 
ści wszystkich unieważnionych gło­
sów  jeszcze n ie znamy, fi

Jeśli uwzględnim y podobne pom ył­
k i i  w  innych punktach miasta i  okre­
ślimy oględnie ogólną liczbę g łosów  
unieważnionych na 1.000, w  takim  
razie  uznać musimy, że  ubytek  głosów- 
wyniósł nie 20,000, ale 9,000. Jest to  
ubytek 8 proc, g łosów. Jest to  uby­
tek  minimalny i  b ez  znaczenia.

P ierw szym  w ięc  wnioskiem  z  anali­
zy cy fr wyborczych  jest to, że  stan. 
posiadania obozu narodowego wśród, 
w yborców  łódzkich pozostał naogób 
nieuszczuplony. T ak  w ięc , nie jest 
prawdą, że  zw yc ięstw o  obozu naro­
dow ego  Łodz i b y ło  owocem  chw i­
low ego  nastroju, Jak się okazuje, o-, 
br-7 narodowy posiada w  Łodzi 80.000' 
(a łączn ie z  niezespolonymi, lub po­
krewnym i rau żyw iołam i, k tóre  nie-.
* ątp liw ie ostatecznie się  z nim zle ­
ją —  90.000) stałych i w iernych zw o ­
lenników, Takiej trw ale zdobytej s i ły  
politycznej jeszcze nikt i nigdy w  Ło­
dzi ni>: raial!

T o  jest p ierw szy wniosek z  w ybo­
rów  łódzkich.

Drugi wniosek —  to  jest fakt, ż& 
obóz narodowy ma wśród polskiej 
ludności Ł odz i zdecydowaną prze­
wagę.

W z ię ło  udzia ł w  łódzk iem  głosowa­
niu 256.257 osób. Pon iew aż w yborców  
żydowskich  b y ło  w  Ł odz i około
130.00, oraz pon ieważ frekwencja w y ­
borcza wśród Żydów  wyniosła, w e ­
dług zgodnych re lacyj ze  wszystkich 
obw odów  wyborczych, z  górą  90 proc. 
c zy li ż e  głosowało  Żydów  z górą
117.00 —  należy przyjąć, że  P o laków  
i  N iem ców  głosowało w Ł o d z i 140.000 
(frekwencja w yborcza była  wśród Po­
laków  dużo od  żydowskiej słabsza). 
Pon iew aż na ob ie n iem ieckie listy 
nacjonalistyczne padło 16.224 głosów, 
a na listę socjalistyczną zapewne tak ­
że  n ie mniej, niż 4 000, w ięc  P o la ków  
głosowało  oko ło  120.000.

Z  tego około 80,000 głosowało na 
obóz narodowy, a  łączn ie z  narodow- • 
catni i  quasi - narodowcam i z  obu list 
dywersyjnych, oko ło  90,000. T o  zna ' 
czy, że  narodowców jest wśród p o l­
sk ie j ludności Łodz i 66 proc. wzgl, 
75 oroc.

Ze względu na nawał materiału, 
dotyczące w yborów  łódzkich, nie da­
jemy dziś odcinka pow ieściow ego, 
ani działu gospodarczego
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Przypomnienie

Wybory w Łodzi w r. 1934
Dnia 27 maja 1934 r. odb y ły  s ię  w  

Łodzi, jak  zresztą w  innych miastach 
b. Kongresówki, w ybory do Rady 
M iejskie j. G łów na walka rozegrała 
s ię  m iędzy „sanacją11, a Stronnictwem 
Narodowym . PJ*.S. w ted y  praw ie n ie- 
w chodziła  w  rachubę.

W  slerach administracji państwo­
w e j zdawano sobie sprawę już od sze­
regu m iesięcy o w ielk im  wzroście 
O bozu Narodowego, c o  zresztą uw i­
doczniło s ię  już dnia 15 sierpnia 1933 
roku, podczas niedzielnego pochodu, 
zorgan izowanego w  tym dniu przez 
S tronn ictwo Narodowe,

Zaczę ło  się w ięc  przeciw działan ie. 
R obiono rozm aite rozłam y (ks. R ogo ­
ziński, Z . M . N . i inni), aby osłabić 
ruch narodowy, a naw et go  rozbić. 
D yw ersyjna ta jednak robota nie 
dała upragnionych rezu ltatów . W te ­
dy tuż przed wyboram i zaczęły  się 
na w ielką skalę represje. Un iem ożli­
w iano odbyw anie w iększych  zebrań; 
pozam ykano w ie le  loka li; zaareszto­
wano mnóstwo ludzi. W reszc ie  w  
dniu 3-go maja zabroniono Stron­
n ictwu Narodowem u uczestniczenia 
w  pochodzie ogólnym  i urządzenia 
odrębnego pochodu. R ozeg ra ły  się w  
tym  dniu krw aw e za jścia w  kate­
drze i  w  je j najbliższej oko licy . Stały 
s ię  one sławne w  ca łej Polsce, a w  
Ł o d z i w y w o ła ły  o lbrzym ie w rażen ie i 
w yw arły  znaczny w p ływ  na wynik 
.wyborów.

Zaraz po zajściach' w  katedrze za ­
aresztowano kilkunastu d iia laczy na­
rodow ych, a dnia 12 maja p rzyw ód­
c ów  z mec, IC, Kow alskim  na czele. 
S ied zie li w  w ięzien iu  członkow ie Za­
rządu O kręgow ego  Str. Nar. w  Łodzi, 
p raw ie  w szyscy prezesi, sekretarze 
i k ierow nicy Sekcji M łodych  wszyst­
kich kół, a  poza tym szereg wybitniej 
szych członków, Zdaw ałoby się, iź w 
ten sposób rozb ito  zupełnie akcję 
w yborczą Obozu Narodowego. 
iW rzeczyw istości jednak było zupeł­
nie inaczej. Na miejsce aresztow a­

nych zna leźli się natychmiast następ­
cy, k tó rzy  z  podobnym zapałem  za ­
brali się do pracy. W y tw o rzy ła  się w  
Stronn ictw ie Narodowym  atmosfera 
entuzjazmu, oiiarności i zaciętości 
bojowej, Ludzie pracow ali z  pośw ię­
ceniem rozgrzani ideą narodową. W  
dniu w yborów  199 osób zasiadło 
w  komisjach obw odowych , jako m ę­
żow ie  zaufania, a oko ło  1000 rozdawa 
ło kartki w yborcze  przed lokalami 
lub prow adziło  ag itację  na ulicach. 
Ludzie mdleli z  wyczerpan ia , a  nie 
schodzili z  posterunku. W szystk ie  
te  czynności spełniano bezinteresow ­
nie.

L is ty  B.B. m ia ły za sobą poparcie 
w tadz i urzędów. K ilka  lokalnych 
dzienn ików  prow adziło  kampanię 
p rzeciw ko  O bozow i Narodowem u, a 
narodowcy na miejscu nie rozporzą­
dzali w łaściw ie żadnym pismem. K o ­
m itety  w yborcze  sanacyjne wyda ły 
na w ybory oko ło  300 tysięcy złotych , 
a  Obóz N a rodow y ty lko  5 tysięcy z ło ­
tych, T rzeba  sobie jeszcze uprzytom ­
nić, fż  w  Łodz i m ieszka ty lko 55 proc. 
P olaków , a resztę stanowią Żydzi i 
N iem cy. Żydzi popierali „sanację11 i 
P .P.S., a  także m ieli sw oje  własne li­
sty.

Jakież były  rezu ltaty w yborcze? 
W  ogólnych zarysach są one znane- 
N a leży  je  jednak przypom nieć przed 
27 września. L is ty  sanacyjne o trzy ­
mały 10 mandatów i  28 ty ­
s ięcy  głosów ; na socjalistów  głosowa­
ło niespełna 27 tysięcy  w yborców  i 
otrzym ali oni 7 mandatów; Obóz N a ­
rodow y zdoby ł zaś 100 tysięcy g ło ­
sów  i zyskał 39 m andatów (w  tym 4 
chadeków), na ogólną liczbę 72 rad­
nych.

Prasa łódzka, musiała przyznać, iż 
narodowcy odnieśli o lbrzym ie zw y ­
c ięstw o, a jedno z  pism miejscowych 
stw ierd ziło ) „Jeszcze  n igdy Łódź 
n ie W ypow iedziała f is  tak licznie z *  
jednym stronnictwem ". Poprosfu zw y  
c ięstw o  Obozu Narodow ego było fas-

W ybory w  Poznaniu 20 grudnia
Już przed kilku dniami podawaliś­

m y w  naszym piśmie w ieści, i i  n ie­
bawem będą rozpisane w ybory  do 
R ady M iejskiej w  Poznaniu. W iad o­
mości te oka za ły  się  praw dziwe.

W  p iątek, dn, 25 b. m. w icew o je­
woda W alick i podpisał zarządzenie 
urzędu w ojew ódzk iego poznańskiego 
o  rozpisaniu w yborów  do R ady M iej­
skiej w  Poznaniu,

Term in w yborów  wyznaczony zo­
stał na dzień 20 grudnia r. b.

Zarządzenie urzędu w ojew ódzk iego 
poznańskiego zostało w  piątek  przed­
południem doręczone za rządow i m iej­
skiemu.

M iasto podzie lone będzie  na dzie­

w ięć okręgów  wyborczych  i 143 ob­
wodów.
" Przewodniczącym  głów nej komisji 

wyborczej mianowano adw, dr. Jana 
K ręglew sk iego, a jego  zastępcą 
proi. uniwersytetu poznańskiego Z yg­
munta Pietrnszczyńskiego, Jako dal­
szych członków głównej komisji w y ­
borczej powołano adw. dr, Józefa G i- 
dyńskiego i p. Anton iego W olsk iego, 
a jako ich zastępców  pp. A leksego 
Sław ińskiego i  inż. Jana Skotarka- 

Gmina Poznań wybiera 64 radnych 
i 64 zastępców.

cynujące i oddziałało nawet na w y o ­
braźnie naszych przeciw n ików . W y ­
w a rło  ono w ie lk i w p ływ  w  całym 
kraju, bo zaśw iadczyło, iż masy ro­
botnicze opuściły szereg i socjalistycz­
ne, ż e  nie zlęk ły  się nacisku sana­
cyjnego i  że  zna lazły się  pod sztan­
darami narodowym i, pod którym i 
chcą pracować, w a lczyć  i  zw yciężać.

O kaza ło  się p rzy  tym , i i  obóz pro- 
rządow y nie ma w  społczeństw ie żad 
nego oparcia. Jedno z pism sanacyj­
na - żydowsk ich  napisało w yraźnie! 
„W yb ory  w ykaza ły  przedewszyst- 
k iem , że  ludzie, organizu jący obóz 
prorządow y w  Łodz i, są w  te j chw ili 
generałam i bez wojska, że  liczne rze­
sze maszerują za nimi w  pochodach 
uroczystych, ale że  myślą i sercem 
odbiegają one od swych w od zów ".

P o  wyborach usiłowano jeszcze 
zm niejszyć ilość  m andatów Obozu 
Narodow ego i osłabić wrażen ie jego
zw ycięstw a.

Sprowadzono naw et specjalną ma­
szynę do obliczenia g łosów, k tóra  
miała spraw ić zm niejszenie g łosów  
narodowych, a pow iększyć  liczbę 
mandatów sanacyjnych. Jednak zde­
cydowana postawa robotn ików  zn ie ­
chęciła „m aszynę" i  n ie  w prow adzo­
no w iększych  zmian do obliczeń. 
A le  za to przez 7 m iesięcy nie zw o­
ływ ano nowej rady i w  dalszym ciągu 
w  Sieradzu i Ł ęczycy  siedzieli w  w ię ­
zieniach p rzew ódcy narodowej Łodzi. 
W reszc ie  zw ołano radę, wypuszczo­
no w ięźn iów , ale n ie zatw ierdzono 
prezydium narodowego, nie p ozw o ­
lono radzie normalnie pracować, a  w  
końcu za stanowisko zdecydowane roz 
wiązano ją. Żydzi starali się o  to  bar­
dzo, pon ieważ bali się, iż  „za raza  an­
tysem icka z  ratusza łódzk iego rozle ­
je się po całej P o lsce".

T o  rzec zy  w  krótkości przypom i­
namy ze  względu na zb liża jący się 
termin nawych wyborów . Sytuacja w  
Łodzi uległa pewnym zmianom. Dnia 
27 września w  szranki w yborcze sta­
ją socjaliści jako dwaj główni p rzeciw  
nicy, razem  z  komunistami (czynnie 
popierani przez kapitał żydowski), 
p rzeciw ko O bozow i Narodowemu, 
W alka głównie rozegra się m iędzy ty­
mi obozami,

„Sanacja" nie odgrywa w iększej ro ­
li, W praw dzie  chodzą w ieści, iż  jest 
rozkaz zw ycięstw a za każdą cenę, 
ty lko  na ten rozkaz ludzie k iw aią g ło ­
wami i wzruszają ramionami. W szys­
c y  są zdania, iż  żadna „m aszyna" nie 
o żyw i trupa.

D zień 27 września będ zie  zm ierze­
niem narodowców z socjal - komuną. 
W yn ik i pokażą, kto ma w iększe siły- 
W szystko zdaje się wskazywać, iż 
narodowcy odniosą zw ycięstw o.

Jak się odbyły wybory
w Ntawie?

Kalendarz w yborczy i  w yborczą geo 
gra fię  m ozoln ie opracow ywano pod 
szeroko rozgłaszanem hasłem —  „wo 
lę  100 komunistów, n iż 1 endeka” .

Z  6 okręgów wyborczych utworzo - 
no 5 i  specja ln ie je  przykrojono.

W  najliczn iejszym  (bo uprawnio - 
nych do głosowania 2.496 na ogólną 1. 
9.349] i  zamieszkałym przez ludność 
robotniczą o  dużych tendencjach na - 
rodowych —  okręgu N r. 5  —  „W ó l-  
ka“  podstępnie spowodowano unie - 
ważnienie lis ty  narodowej.

A k c ja  agitacyjna prowadzona by - 
ła w  atmosferze, uniemożliw iającej 
pracę Stronnictwu Narodowemu. P re ­
legentów  i  działaczy pod byle  pozo - 
rem  przetrzym ywano w  areszcie, u- 
trudniano zdobycie lokali na publicz­
ne zebrania przedwyborcze, zaostrzo­
no stosunek „w ła d z "  i  t. p. Od piątku 
zaś rozpoczęto polowanie na „ende - 
ków ‘\ przyjeżd ża jących  lub p rze jeż  - 
dżających przez M ław ę za  prywatny­
m i interesami, narodowców z  okolicy 
wprost z  dworca odstawiano do aresz 
tu. W  sobotę rano aresztowano w  ho­
telu sprawozdawcę „W arsz. Dzienni­
ka Narodow ego", Józe fa  M arch lew ­
skiego j  przetrzym ano go do n iedzieli 
do godz. 8-e j wieczorem, umemożli - 
w ia jąc  spełnienie obow iązków redak - 
cyjnych.

Ogółem  aresztowano 45 działaczy 
Str, Nar.

T o  w idocznie n ie dawało jeszcze 
dostatecznej rękojm i zwalczenia Str, 
Narodowego. Urzędn ików i  p o lic ję  u- 
ży to  do ulicznej agitacji. S traż ognio 
wa musiała w ypożyczyć  auto, a na 
mieście rozpowiadano, że  lista naro­
dow a N r. 1 została wszędzie unieważ 
niona i  ż e  trzeba głosować na listę 
N r. 3 —  chrześcijańską, gospodarczą 
i  sanacji się wypierającą.

B y ł jeden okręg uprzyw ilejowany, 
a m ianowicie pierwszy, zam ieszkały 
przez ludność żydowską (w  poprzed­
nich wyborach wszystkie 6 mandatów 
zdoby li Żydzi), gdzie  lokal kom isji u- 
dostępniony był d la głosujących do 
godz. 19,30.

T o  jeszcze n ie wszystko. Zacietrze­
w ien i sanatorzy n ie cofnęli się p rzed  
fałszerstwami i oszustwam i W  nocy 
z  soboty na n iedzie lę  w  żydowskiej 
drukarni wytłoczono poniższej treści 
ulotki i  zasypano niemi miasto, w pro­
w adzając w  błąd opinię publiczną.

O to ich treść:
„RODACY: Całe miteto v  dniu 27 w rze­

nia glosuje tła
LISTĘ NARODOWA Nr. I.

Tylko Wólka z powodu unieważnienia 
Liety Narodowej Nr. 1 —  głosuje na jedyną 
w  tyjn okręgu

CHRZEŚCIJAŃSKĄ LISTĘ 
GOSPODARCZĄ Nr. 3, 

ponieważ tylko w ten sposób osłabi się 
listę żydo • komunistyczną;

męm

Przed bliską rewelacją
Napraw dę p , płk. K oc  wystaw ia 

c ierp liwość swych zw olenn ików  na 
c iężką  próbę. O d  kilku m iesięcy 
strzeże tajemnicy swego programu 
tak zazdrośnie, ż e  najsprytniejsze 
Sherlock i Hoimesy z  pośród naszych 
reporterów  zdoła ły  podać o tym  pro­
gram ie za ledw ie  drobne i  to  jeszcze 
niew iadom o czy praw dziw e szczegó­
ły . A  p rzecież pom ysłowość n iek tó­
rych asów  reportażu warszawskiego 
jest tak wielka, że  znaleźli już nawet 
(c i z  „Legionu  M łodych ") adres... gen. 
Zagórsk iego w  Paryżu... Nareszcie  
p o  dziew ięciu  latach!

O  program ie w ięc  „S łu żby Narodo­
w e j"  n ic nam dokładnie n ie w iado­
mo, ale by zaspokoić c iekaw ość czy­
teln ików , podajem y z  rubryki „N a  
marginesie" „M yś li N a rodow ej”  na­
stępujący na ten temat dialog:

„P , Co wiadomo o  „nowym'1 obozie p 
płk. Koca?

O. Że będzie katolicki, narodowy i an­
tysemicki,

P.?
O. Tak jest. Katolicki narodowy i anT 

tysemioki. Oczywiście —  inteligentnie i 
bez demagogii. W czynach, nie w słowach 
W  duchu entuzjazmu państwowo .  twór­
czego, popartego w  razie potrzeby przy­
musem. No- i na podstawie ścislei równo­
wagi wchodzących czynników ideowo- 
personalnych.

P. Jak to będzie wyglądało w  prakty- 
ce,

O. Będzie realizowany nacionalizm —  
dla równowagi, bez nacjonalistów. Kato­
licyzm, o ile się da, bez katolików. A  za 
to antysemityzm —  także dla równowagi 
—  z udziałem nieodzownych zresztą dla 
powodzenia akcji, fachowo uzdolnionych 
i  kiLełigentnych Żydów".

Bliski już czas, —  bo podobno paź­
dziernik —  przyn ieść ma programo­
w ą  rew elac ję  p. K oca, a  inny „C zas " 
(p rzez w ie lk ie  C ) za leci ją do w ie rze ­
nia skazanym na likw idację ziem ia­
nom. W ię c  czekajm y bez niecierpli­
wości. Czas obecny jest p rzecież 
także  interesujący.

W y r o k
w precesje narotfcwcśnr łódziich

Zmniejszenie wymiaru kary
W e  w torek  o  godz. 3 i  pól po poi. 

Sąd Apelacyjny w  W arszaw ie  og ło ­
sił wyrok  w  głośnej sprawie 25 bez­
robotnych narodowców łódzkich, o- 
skarżonych o  zw iązek  rewolucyjny, 
mający na celu dokonywanie zama­
chów na mienie żydowskie za  pomocą 
t. zw , trytolu.

Sąd Ape lacyjny —  w brew  żądaniu 
prokuratora apelacyjnego, p, Przytu l- 
skiego, k tó ry  wczora j domagał się 
podwyższenia kary wszystkim  o- 
skarźonym o 100 proc. —  po d ługiej 
naradzie wyrok  co do w iny za tw ier­
dził, natom iast z m n i e j s z y !  w y -  
m i a r  k a r y  z 4  na 3 lata w ięzienia, 
z  3 na 2 lata, z 2 na 1 i p ó ł roku, z  
1 i p ó l roku na rok oraz z  roku na 6 
miesięcy.

G łów n i oskarżeni pp. apl. adw. 
Napoleon Siemaszko —  b. w ięzień 
Berezv, Ewaryst Zw ierzew icz —  u- 
rzędnik prywatny i  Stanisław Obórek 
zostali skazani, każdy na 3 l a t a  
w i ę z i e n i a  (poprzednio 4 lata), 

Tadeusz W archol został skazany 
na 2 1 a t a w ięzienia.

P o l  i p ó ł r o k u  w ięzien ia otrzy ­
mali: M ichał Baraniecki, Stanisław 
Tondys, W ik to r M ila, Kazim ierz 
Z ielak, W acław  Bartczak,

P o  r o k u  w i ę z i e n i a  otrzy­
mali: Stanisław Gaw łowski, Edward 
W iśniewski, Zenon Przybylski, Józef 
Fornalczyk, An ton i Dybilat, Broni­
sław Murawa, Ludwik Braun, Stani­
sław  T w orek  i  J ó ze f Stasiak,

P o  6 m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a  
otrzymali.- Józe f M elka. A lo jzy  Czar­
necki, Paw e ł Seliger, M arceli Dvbi- 
lat. Tadeusz K łosiński j M ichał Sta- 
juda.

U n i e w i n n i o n y  został B o le­
sław W aw rzyn iak,

Części skazanych na 6 m iesięcy 
w ięzien ia sąd z a w i e s i ł  wykona­
nie kary.

Oskarżeni odpowiadali z  w ięzienia 
i na rozpraw ę oprócz osk. apl. Sie­
maszki n ie j y l i  zawezwani,

Sąd postanowił zw olnić z  wiezien ia 
oskarżonych; M elkę, Czarneckiego i 
W aw rzyn iaka.

Surowy —  mimo zmniejszenia kary 
—  w yrok  w yw arł na gronie k rew ­
nych i  p rzy jació ł oskarżonych b .sil­
ne wrażenie.

Jedyny obecny na rozpraw ie o- 
skarżony p, Siemaszko przyją ł wyrok  
spokojnie.

P. Siemaszko, k tóry  już z  górą 
7 m iesięcy przebyw a w  znanym z su­
rowości w ięzieniu sieradzkim, ma z 
natury rzeczy wygląd, św iadczący o 
n iezbyt dohrym stanie zdrowia,

zw łaszcza, że k ilkom iesięczny pobyt 
w  Berezle  Kartuskiej poważnie nad­
w yręży ł stan jego zdrowia (wątroba).

W arto  zaznaczyć, iż  t, zw- prasa 
czerwona przedstawia w  swych spra­
wozdaniach członków  Stronnictwa 
Narodowego jako „oen erow ców ” , m. 
in. także apl. Siemaszkę oraz jego  >- 
brońcę —  przyw ódcę narodowej Ł o ­
dzi —  wybitnego r-łonka w ładz 
Stronnictvva Narodowego mec. K azi­
m ierza K ow alsk iego także k w a lifi­
kuje na „oenerow ca11...

Obrońcy skazanych narodowców 
zapowiadają wniesienie skargi kasa­
cyjnej. S.

rz  mięta j 
o bezrobotnych 

narodowcach

kacn ntjrifOM? w Łodzi
na n a jb liż s z ą  p r z y s z ło ś ć

W  poniedziałek odbyło się  zebra­
nie zarządu okręgow ego prezesów  i 
re feren tów  Oiganizacyjnych kół 
Stronnic! -va 'la rod ow ego  w  Ł c  Jzi, na 
którym  omawiano i ustalono program 
prac na najbliższy okres.

P rzewodniczył zebraniu adw. J. 
Szwajdler, prezes Kom itetu W ybor- 
Lzero. Adw . Szwajd ler w ygłosił re fe ­
rat o przebiegu w yborów  łódzkich;

p o  kró tk ie j dyskusji przem ówił dr. T. 
B ie leck i ^wiceprezes Zarządu G łów  
nego), s»tóry omówił polityczne zna­
czenie tych wyborów.

N asoo je  wśród szeregów Stronnic­
tw a Narodowego są bardzo mocne, 
enlnzja. m do dalszej pracy w ielk i, o- 
golny kierunek działalności w ykre­
ślony. Łódź narodowa podejmuję z 
zapałem pracę organizacyjną,

Tego wyra»g» ipr»w» narodowi.
Precz z iydo - komuną;
Niech żyje polaka, narodowa Mława)
WYBORCZY KOMITET NARODOWY"*

Druga ulotka:

3 R A C IA  NARODOWCY:
Nasza Liata Narodowa Nr. 1 została unie­

ważniona i z tego powodu stała etę nem 
wielka krzywdę;

Nasz ksiądz proboszcz omyłkowo ni* do­
patrzył n* niej podpisów i Główna Komisja 
Wyborcza unieważniła ją;

Wobec tego, gdybyśmy na te listę głoso­
wali, to nasza głosy przepadłyby zupełni* l 
z  takiego glosowania skorzystaliby tylko 
socjaliści. Żydzi i  komuniści, których znamy, 
ze znieważenia naszego cmentarza! A  do te­
go w żadnym wypadku dopuścić ni* mote-

Mamy przecież na Wólce drugą równi«ś 
po lak ą i narodową Listą Nr, 3 Chwacijań- 
sko .  Gospodarczą, która może z punktu 
politycznego nie zupełnie nam odpowiada; 
ale zato mamy na nief ludzi, na których *• 
spokojnym sumieniem głosować możemy, są 
bowiem na niej znani nam wsayetkim do­
brze obywatele, jak Panowie;

Tomasz Kieroński, Felika Głódkowsk!( 
Henryk Pogorzelski, Franciszek Rożnow­
ski, Leon Czapski, Walenty Borowy, Wac­
ław Kanownik, Wacław GTzthski, Antoni 
Piwowarski, Walenty Ciesielski, Stanisław 
Deorowice, Stefan Smoliński, Jan Sparzak, 
Aleksander Graebeki.

Lepiej oddać useze głosy na nich, niż' 
świadomie popierać Żydów i  komunistów i  
dlatego wszyscy głotuj'my tak, jak nam na­
kazuje nasze aamieni*, t j. na

CHRZEŚCIJAŃSKĄ LISTĘ 
GOSPODARCZA Nr. 3 

ho i po co mamy iść na pofaniewiaka z limą 
Nr. 1, skoro głosy te h?dą nieważnel

Nie zapominajmy prey tym, że byłby to 
grzech śmiertelny przeciwko Bogu, Kościo­
łowi i Ojczyźnie, za który musielibyśmy 
kiedyś odpowiadać I

KOMITET NARODOWY 
ze Studzledca, Janowa, Staraj Wólkf, 
ui. Granicznej, Kościelnej ł Alei”*

N a  ulotkach nie figuru ję drukarnia, 
w  k tórej je  tłoczono, lecz  mimo to po 
l ic ja  nie legitym owała rozdających 
n ielegalną ulotkę.

P o lic ja  otrzym ała widocznie „spe­
c ja lne instrukcje". P rzed  lokalem 
Str. N ar. wylegitymowano i żądano 
usunięcia członka straży porządko­
w e j za  to, że  na opasce straży infat 
namalowaną „jed yn k ę" —  natomiast 
n ie usuwano m ilic ji P . P. S., która w  
czerwonych opaskach rozdaw ała kart 
ki wyborcze u progów komisy j W y ­
borczych- 4

„D w ó jk i" i „ tr ó jk i"  b y ły  rozdawa­
ne w  sieniach i  lokalach wyborczych. 
P o lic ja  na służbie [z  paskami pod 
brodą ( agitowała za  3-ką (np. poste­
runkowy nr. 1150 Stanisław Kow al - 
ski, zamieszkały w M ław ie, p rzy ul. 
W arszawskiej 37 m, 3 ).

W  tych  warunkach można było 
przew idzieć wyniki wyborów. Zacie* 
trzew ienie partyjne aanatorów odda * 
lo  zarząd miasta M ław y w ręce so­
c ja l - żydo  - komuny, (lis ty  N r. 2 ), 
która według prowizorycznych o b li­
czeń uzyskała 14 na ogólną liczbę 24 
mandatów. W  okręgu N r. 1, gdzie 
wszystkie mandaty przypadły w  u- 
d zn le  „czerwonym ", na liście  N r . 2 
Robotniczego B loku Socjalistycznego  
kandydowali następujący przedstawi 
cieh ' p ro le ta ria tu : 1. Kanarek M e je r,
la t 35, P h c  1 M aja  6, 2. E id lic  M o j- 
iesz , lat 30, Płocka JO, 3. Duga F iszel 
la t 68. Zduńska 3, 4. Rozenberg H in - 
da, la t 33, K rzynow lodzka JO, 5. Szaft 
Abram  - W ulf, la t 34, P łocka  37, 
6. Galiński Józef, la t 42, Warszaw  *
ska 41.

Narodowcy, k tórzy mimo szykan, 
terroru, unieważnienia listy w  najważ 
n iejszym  okręgu, fa łszerstw  i  oszustw 
sanacyjnych, w  wyborach obecnych 
otrzym ali o  403 głosy mniej n iż w  po­
przednich z  roku 1934, dzięki aryt­
m etyce w yborczej otrzym ali ty lko 3 
mandaty. Sanacja (lista N r, 3 ), z  do­
piskami: chrześcijańska, gospodarcza 
j publicznie wypierająca się dawnego 
BB .), która otrzym ała literalnie tę  aa* 
mą, co narodowcy ilość  głosów, t- j. 
1.752, uzyskała mandatów 6, przyby­
ło  je j dzięki fałszerstwom i podstęp 
pom 449 głosów, t. j. te, które skra - 
dziono narodowcom, wprowadzając w 
błąd opinię publiczną.

N a  te j polityce „sanatorów " zyska 
la  jedynie socja l -  żydo  - komuna, 
która, zdobywszy o  378 głosów w ię - 
cej niż w  wyborach poprzednich, 
zdwoiła liczbę mandatów.

G d y pierwsze wieści o  wynikach 
wyborów przedostały się na ulicę, a- 
gresywność żydowska nie m iała mia » 
ry. Zaczepiano przechodniów, pokrzy 
kując; „m y  was lep ie j n iż w  H isz­
panii urządzim y 1 Łbami waszymi bę­
dziem y brukowali d rogi” .

M ława prowokacyj miała dość. I 
choć to  było nocą, mocno odpowiedzią 
ła  na żydowskie zaczepki.
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N A S Z A  W A L K A
W  prasie narodowe] tikazat się 

przed wyborami następnjący artykuł 
przywódcy narodowej Łodzi, adw. 
KowaUkiego. - Red.

Zasadniczą treścią dzis iejszego ż y ­
cia politycznego w Polsce jest zmaga 
n ie się Narodu Polsk iego i  żyw iołu  
żydowskiego.

N ie  można pow iedzieć, że  w  dzie - 
jach naszej O jczyzny nie było  n igdy 
walki ekonomicznej i  politycznej z  
Żydam i. O dwrotnie w ie le  faktów na 
w alkę tę wskazuje, ż e  wym ienimy tu­
ta j p rzykładow o; odruchy antysem i­
tyzm u i  lokaln® pogrom y w  X IV  i  X V  
wieku w  ośrodkach ówczesnego życia 
p u b lic z n e j  w  Poznaniu, Krakowie, 
Lw ow ie  i  Bochni. W  X V l wieku za ­
wiązuj® się L igę  M iast Polsk ich  do 
w a lk i 'z  Żydami.

T a k że  charakterystyczny jest list 
m agistratu m. Lwow a do magistratu 
poznańskiego.

„W iem y, że i panowie n ie mniej je ­
steście p rzez Żydów  uciskani. W obec 
tego prosimy W as, zechciejcie nas za 
wiadomić, czybyścje równocześnie ra­
zem  z  nami nie m ogli przeciwstaw ić 
aię takim swobodom żydowskim i  ta ­
k ie  same skargi p rzeciw  Żydom  w y to ­
czyć  przed majestatem królewskim. 
Żyw im y nadzieję, źe  nasze wzajemne 
porozum ienie przeciwko Żydom  p rzy ­
p raw i ich  o utratę swobód. W  ten 
sposób przysłużym y się dobrze na - 
szym  obywatelom i R zeczypospoli­
te j" .

W  podręcznikach historii Polsk i na 
te  fak ty wogóle nie wskazywano, o na 
p ływ ie  Żydów  nic nam nie mówiono i  
d la tego  nieraz prosty człow iek zada­
j e  sobie 'pytanie; jakto się stało, że 
czterom ilionowa rzesza obcego żyw io  
łu  naraz zna lazła się w  samem łonie 
naszej O jczyzny.

A  tymczasem nap ływ  ten jest celo­
w o  zorganizowany p rzez kierownicze 
sfery-żydow skie. P o  inkw izycij hisz - 
pańskiej, po rugach z  Niem iec, Czech 
i W ęg ier żydostwo uszczęśliw ia P o l - 
skę. M ożna w  historii Polsk i zaobser­
wow ać fakt, ż e  napływ  żydowski 
wzmagał się, ilekroć rozluźn iały się 
w ę z ły  jedności narodowej, re ligijnej, 
politycznej, a rozluźniały się nie bez 
wydatnej pom ocy prekursorów d z i ­
siejszych lóż  masońskich.

Już za naszej pamięci tego rodza­
ju zastrzyki żydostwa możemy stwier 
dzić: przypomnijmy sobie napływ  t. 
zw , Iitwactwa pod koniec ubiegłego 
stulecia, w  czasach zupełnie św ie ­
żych  danie obywatelstwa przez r z ą ­
d y  pom ajowe kilkuset tysiącom 2 y  - 
dów, „których  pap iery n ie zawsze by­
ły  w  porządku", jak  to  publicznie o- 
św iadczył gen. Składkowski, po nie­
udanej p rzed  paru la ty  rewolcie so - 
c jalistyczno -  komunistycznej w  Au ­
strii, a  po przewrocie hitlerowskim w 
Niemczech,

P o  w ie lk ie j w o jn ie  zaczynają się 
rwać w ięzy  nauki masońskiej. Zresz­
tą  u nas w  Polsce pewne fakty tak 
mocno uderzyły zapachem interesu 
żydowskiego, że  m łode polskie poko 
lenie zrozumiało, że  na j ważnie jszem 
jego  zadaniem, nie ty lko jego, może i 
następnych pokoleń, jest odwrócenie 
tych „pokojowych  n ajazdów " Żydów  
na Polskę. Zrozumienie to  zaw dzję  -

„Palska Zbrojna"
o Ł o d z i

„Polska Zbrojna" da je  ponury ob­
raz walk przedwyborczych w  Łodzi.

„W  Łodzi zapanowała maczuga, kai- 
tet, kamień, tak zwany w gwarze miej- 
•cowej „paragraf". Gdzieś, jakby na bez 
ludnej wyspie, jakby to miał to było od­
grodzone od pozo»tałej Polski jakimś 
chińskim murem".

Jakie to niedawne czasy, k iedy bo­
jów k i sanacyjne rozb ija ły zgromadzę 
nia i redakcje i k iedy „nieznani 
spraw cy" byli stałą instytucją nasze­
go „usanowanego" życia publicznego. 
Jest coś tragikomicznego w  tych spóź 
nionych dziś żalach i  skargach na 
panowanie „maczugi".

N iech się „Polska Zbro jna" otrzą- 
śnie z przygnębienia W  Łodzi jest 
obóz „gw a łtu " i „dem agogii", ale jest 
ta k ie  falanga, walcząca swą wiarą w 
Polskę, swym oddaniem się' sprawie 
narodowej, swym programem tw ór­
czym, mocnym i porywającym . 

W alka jest „brutalna, niemal p ier­
wotna"? N iestety, do tego doszło _ w 
1 I-tym  roku sanacji. W iadomo, jak 
„p ierw otnych" sposobów uźvwa obóz 
przewrotu, by ubezwładnić opór, ja ­
ki mu staw iaią s iły  porządku i cyw i­
lizacji. W alka polityczne nie może 
być dziś idyllą . Pow inna w iedzieć o 
tym „Polska  Zbrojna".

Gw ałty  anarchistów  fcomunis/ycz - 
nych m o im  odeprzeć i  pokonać tylko  
tiłą , ja k  to  widzimy w H iszpanii

 y n a jw ię k „ ,  /ślicielowi po
litycznemu w  dobie dzis iejszej, R o  - 
manowi Dmowskiemu. B o  te ż  jeże li 
Polska ma być państwem n iezależ - 
nem, samodzielnem, silnem, śmiało 
stawiać czo ło  swym sąsiadom, musi 
być mocno wewnątrz jednolita. Cho - 
dzi o  to, aby żyw io ł żydowski, m ają­
cy  własną politykę, i w łasne te j poli­
tyki, cele , był bez reszty pozbawiony 
na nasze życie  publiczne wszelk iego 
wpływu.

Jest to  tem bardziej potrzebne, że 
Żydzi, jeślj n'e chcą być „narodem 
chorym, zarażającym  pow ietrze", jak 
m ów ił Icek  Griinfyium, muszą skoń­
czyć  z  pasożytowaniem  na c iele  in­
nych narodów.

Rozwiązanie kwestii żydowskiej 
p rzez masowy exodus z  Polski w  swej 
ostatecznej form ie zna jdu je zrozumie 
nie i  u p rzyw ódcy Trumpeldoru, Ża- 
botyńskiego. Dobrze się  dzie je , sko­
ro  zrozumienie te j rzeczy  jest po obu 
stronach. N ie  do pomyślenia było 
przed paru laty, aby Żabo tyć ski mó­
w ił o  konieczności „ew akuacji" Ż y  - 
dów z  Polski,

N a  drodze, jaką 6obie obraliśmy,

Łódź, w e  wrześniu.

. . „ r jtyk a ć  j- .z c ze  będziemy na nie * 
jedną przszkodę; sekta masońska bę­
d z ie  się starała o  to, aby je j m i­
strzom nie stała się krzywda. Pójd zie  
my mimo to twardo j nieustępliwie, a 
mamy trzy etapy do przebycia; p ierw 
szy to zlikwidowanie żydostwa w  Pol 
sce pod względem  politycznym, w  na 
stępstwie sięgniemy do zgodnego z  in 
teresem narodu polskiego ro zw ik ła ­
nia stosunków polsko - żydowskich w  
dziedzinie gospodarstwa. Ostatnim e- 
tapem  będzie całkowita „ewakuacja” , 
mówiąc język iem  Żabotyńskiego.

Już weszliśmy w p ierw szy etap tej 
drogi, musimy, jak ongiś magistrat 
lwowski, wołać do wszystkich Pola - 
ków :„Prosim yW as, zechciejcie nas za 
wiadomić, czybyście równocześnie ra­
zem  z  nami nie m ogli przeciwstaw ić 
się takim swobodom żydowskim i ta­
kie same skargi przeciwko Żydom  w y  
toczyć przed  majestatem kró lew ­
skim". Z  tą ty lko różnicą, ż e  majesta 
tem królewskim jest dziś Naród  P o l­
ski, a skargą, wniesioną przed  m a je­
stat, będzie kartka wyborcza, rzuco - 
na na listy Obozu Narodowego,

K A Z IM IE R Z  K O W A L S K I.

W czasie grasowania
Ł0D2 —  W  sobotę wieczorem, w  w il­

ię wyborów, policja przeprowadziła re­
wizję we wszystkich lokalach Stronnic­
twa Narodowego, oraz w lokalach in ­
nych stronnictw.

Gdy seeścin policjantów, uzbrojonych 
w kaarbiny, w hełmach i z  maskami ga­
zowymi, zjawiło się dla przeprowadze­
nia rewizji w  redakcji „Orędownika", 
znajdował *lę tam właśnie korespon­
dent „Prager Presse". Po zatem były re­
wizje w lokalach prywatnych,

W  sobotę wieczorem 1 w  nocy policja 
dokonała licznych aresztowań. Stwier­
dziliśmy ponad 50 aresztowań członków 
Str. Nar., wśród nich znajduję się dwaj

N I C I ; J E D U J A B 1E
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Żyd zi w  Łodzi głosowali I
Na parę dni przed wyborami 

ukaazło »ię  w  „Warsz. Dzienniku 
Nar." nastę, artykuł. —  Red,

Po długim milczeniu prasy żydow ­
skiej, k tóra n ie reagow ała na ośw iad­
czenia prasy narodowej, ż e  Żydzi po­
winni się w  Łodz i powstrzym ać od gło  
sowania —  odezw ał się w reszcie ży ­
dow ski „G łos  Poranny", ośw iadczając 
w  imieniu Żydów, ż e  Żydzi od  g łoso­
wan ia wstrzym ać się nie  zamierzają.

Notatka „G łosu  Porannego" brzmi, 
jak  następnje;

„W  dniu wczorajszym udała się do wy­
działu społeczno - politycznego urzędu 
wojewódzkiego w  Łodzi delegacja ko­
mitetu wyborczego „folkistów" celem in­
terweniowania w  sprawie bezpieczeństwa 
w  dniu głosowania do rady miejskiej.

W  skład delegacji weszli pp. adw, Jó­
zef Wajcman, mgr, Balberyszski ’i  Piotr 
Chari.

Delegacja wskazała, źe od pewnego 
czasu przez niektóre ugrupowania polity­
czne prowadzona jest agitacja, zmierzają, 
ca do odstraszer.ua Żydów od urn wybor­
czych.

Delegacja oświadczyła dalej, że lud. 
ność żydowska w  Łodzi pójdzie bezwzglę 
dnie do wyborów, nie bacząc na wspom­
nianą agitację, jednak komitetowi bardzo 
zależy na tyra, aby władze wojewódzk:e 
w tej sprawie wypowiedziały swoje sta­
nowisko.

W  odpowiedzi na to oświadczono dele­
gacji, że władze podjęły środki bezpie­
czeństwa, które zapewnią w dniu wybo­
rów całkowity spokój w  mieście i  moż­
ność swobodnego głosowania przez każ­
dego z obywateli.

Nie ma mowy o tym, aby jakakolwiek 
grupa przeszkadzała w  dniu wyborów w 
wykonywaniu przez wyborców ich obo­
wiązków; że wobec tego ludność z  całym 
spokojem może w niedzielę pójść do

Jest rzeczą  jasną, źe  głosy żydow ­
skie, o  ile Żydzi istotnie w p leb iscy­
c ie  udział w  m yśl zapow iedzi „G ło ­
su Porannego" wezm ą, nie będą bra­
ne w  rachubę przy ocen ie w yn ików  
łódzk iego plebiscytu, m ającego ok re ­
ślić stanowisko polsk iego społeczeń­
stwa w obec  sprawy p raw  politycz­
nych elementu żydow sk iego w  P o l­
sce,

W  tym że numerze „G łos Poranny" 
donosi o delegacji łódzk iego kom itetu 
„Btmdu" u starosty grodzkiego, p. 
W rony. Żydowski dziennik p isze m. 
in.s

„Na tej samej konferencji omówiona zo 
stała sprawa bezpieczeństwa w dniu wy­
borów do rady miejskiej.

P. starosta Wrona oświadczył, że po­
siada informacje z* » trony obozu naro­
dowego, iż publicznie oświadczą, że nie 
będą w dniu wyborów zaczepiać żadnego 
z wyborców...

Następnie p, starosta oświadczył, że w 
sprawie tej obóz narodowy wydał wczo­
raj odezwę.

Spokój i bezpieczeństwo w  dn;u gło­
sowania będą zagwarantowane, zwłasz­
cza, że władee przedsięwzięły wszelkie 
środki w tym kierunku".

Jakkolw iek o tym nfc nie w iemy, by 
obóz narodowy zam ierzał ..zaczepiać 
w yborców ", musimy 6twierdzić, iż wia 
domość, „ż e  w  sprawie te j obóz na­
rodow y wyda ł wczora j o d e zw ę" nie. 
odpowiada prawdzie.

N otatkę na podobne tematy zam ie­
ściła również łódzka żydowska „R e ­
publika", Jest rzeczą  charakterysty­

czną, że  w  notatce te j n ie zawarte 
jest s łow o „Żyd ".

N ota tka  brzmi, jak następuje;
„W  dniu wczorajszym do naczelnika wy 

działu polityczno .  społecznego w  urzę­
dzie wojewódzkim Kędzierskiego zgłosi­
ła się delegacja obywateli, celem poin­
formowania się o  zarządzeniach zapew­
niających bezpieczeństwo wyborców w 
dniu głosowania, ponieważ istnieje oba­
wa, że bojówki endeckie będą usiłowały 
przeszkodzić części ludności w wykona­

niu obowiązku wyborczego. Kędzierski za 
komunikował, iż  władze przedsięwzięły 
wszystkie środki, aby zapewnić całkowi­
ty  spokój w dniu 27 września w  Łodzi i 
o  e dopuszczą do żadnych zgoła aktów 
terom, Wszyscy mieszkańcy Łodzi będą 
mogli wypełnić swój obowiązek wyborczy 
w  całkowitym spokoju'.

P ow yższe  głosy łódzk ie j prasy ży ­
dowskiej charakteryzują łódzką sy­
tuację przedw yborczą w  sposób zna­
mienny.

j mężowie zaufania w  obwodowych koml 
sjach wyborczych; Wożmak i Stodow-
ski,

W  cięgn.nocy były dwa napady bojó­
wek komunistycrnych na narodowców, 
nalepiających atisze, W  o kręg a IV  sę n* 
rodowcy ranni, wśród nich jeedn ciężej, 
w  okr, V I rannych 6, w  tem 2 ciężej. Wr 
obu wypadkach jednak narouowcy od* 
parli ataki.

Jeśłi chodzi o  dzisiejszą frekwencję 
wyborczą, to do godz. 4 pop. w niedzie­
lę zauważono masowe głosowanie 2 y » 
dów w  dzielnicach, zamieszkałych w  
większej ilości przez Żydów, np. w  Sta­
rym Mieście i śródmieściu.

Postemnki policyjne w hełmach i z  ba 
gnetami nasadzonemi na karabiny, cho­
dzą w  dzielnicach żydowskich co 10 kra 
ków,

W  mieście naogól panuje spokój. A t­
mosfera bardzo naprężona. Żydów s to ­
sunkowo mało widać na ulicach. Cho* 
dzą grupami. W  dzielnicach żydowskich 
zato przejawiają wielką zaciętość. Pró­
bowali blokować narodowców, rozdają­
cych numery, ale próby te  zlikwidowa­
no.

Stwjerdzono w  niektórych urnach 
wielką ilość kopert, enajdnjącycb *ię 
jeszcze przed głosowaniem. Np. w III 
obwodzie 3-fio okręgu znaleziono kartki 
z Nr. 13 i  z  napisem Zjednocz, Front Ró 

botoiczy. Lista Nr, 13 nie istnieje.
Polscy robotnicy głosują bardzo licz­

nie, inteligencja mniej licznie. Zapotrze­
bowanie na numery list narodowych 
jest duże. '

Żydzi niechałatowcy głosują masowo 
na 2-kę t. j. listę PPS. i  komuny. Glosu­
ją nawet ostentacyjnie, otwartymi kart­
kami. Na listy żydowskie glosują tylko 
Żydzi chałatowi.

W  południe trzeba było zlikwidować 
napady bojówek komunistycznych na nś 
rodowców, rozdających numery.

Przywódca narodowego Przytyka
u n i e w i n n i r i r y

S ą d  n a jw y ż s z y  o d d a lił ka s a c ję  p ro k u r a tu ry  ra d o m sk ie ]
W e wtorek Sąd Najwyższy rozpatry­

wał b. ciekawą ze względu na okolicz­
ności i tło sprawę p. Korczaka. Dla ści­
słości przedstawiamy krótki przebieg 
sprawy;

Prokuratura sądu okręgowego w  Ra­
domiu oskarżyła prezesa Stronnictwa 
Narodowego w  Przytyku, Wincentego 
Korczaka, o to, że w  styczniu 1936 r.

1) publicznie znieważył rząd Rzeczy­
pospolitej Polskiej słowami; „Żydzi prze 
kupili rząd i dlatego została przelana na 
sza krew w  Odrzywole";

2j publicznie rozpowszechniał fałszy­
we wiadomości, że Żydzi zatruli chleb,

Sól i mąkę w  Przytyku, aby wyfruń Po­
laków, mogące wywołać niepokój pu­
bliczny,

Wszelką konfekcję męiką na sezon 
jesienny i  mundurki uczniowskie dla 
chłopców Z WŁASNEJ WYTWÓRNI 
po niskich cenach nsbyć moina tylko

W C K R Z E lC IE M H K IH
DOM U 0 9 i;E Ż C J V Y M

Ł ó d ź  
ul. Tl lliiapadi 21, weto. 1 ”-0 12

Chłopi z  p o w . lw ow skiego
bio rą  się do handlu

P ie rw sze  w y n ik i akcli W y d z ia łu  G e s u o d a rize s o  Str. N a ro d o w e g o
Narodowa idea walki o opanowanie 

handlu i miast polskich zdobywa sobie 
w  powiecie lwowskim coraz większe u- 
znauie ze strony polskiej ludności wiej­
skiej, którą żydowscy pośrednicy często 
w  niedopuszczalny sposób wyzyskują, 
Rzecz jasna, że najbardziej zgubne skut­
ki pośrednictwa żydowskiego uwidocz­
niły się w  handlu zbożem i  tymi towaia 
mi przemysłowymi, których wieś najbar­
dziej potrzebuje.

Dlatego też inicjatywa Wydziału Go­
spodarczego Stronnictwa Narodowego 
w e Lwowie poszła przede wszystkim w 
kierunku zakładania chrześcijańskich 
placówek gospodarczych po wsiach 
pow. lwowskiego. Praca taka ma już za 
sobą pewne tradycje, gdyż w  okresie lat 
uhiegłych chrześcijańscy sklepikarze wy 
parli ze wsi wielu żydowskich skepulan- 
tów. Handel jednak zbożem był alalo 
monopolem w  ręku Żydów,

Dopiero tego roku po żniwach ten nie 
korzystny dla polskiego rolnika stan it- 
legł zmianie. Chłopi zaczęli sami skupo 
wać zboże, które odstawiają do Syndy - 
katu Spółdzielni Rolniczych we Lwowie. 
Rzecz pewna, że później będą je także 
odstawiać do magazynów wojskowych, 
gdy tylko zaczną one iunkcjonować.

Dodać należy, że w  czasie skupowa­
nia zboża rolnicy mogli się przekonać, 
ile na nich zarabiali pośrednicy żydów • 
scy. którzy przecież „ani sieją, ani o- 
rzą" Okazało się, że zarobek >ia jednym 
wozie zboża (8 q.) wynosił zwykle naj­
mniej 20 zł,, Żydzi bowiem płacili za 1 q 
pszenicy 17 zł., podczas gdy w  Syndyka 
cie za ten sam gatunek płacono 19,50 zł.

Podkreślić też należy, że żydowscy 
młynarze płacili swym wyłącznie żydów 
skini dostawcom jeszcze lepsze ceny,

W  ostatnich dniach kupcy żydowscy, 
pragnąc sparaliżować akcję rolników 
płacą więcej niż Syndykat, a nawet wię­
cej niż notuje lwowska giełda zbożowa. 
Sądzą zapewne, że w  ten sposób od - 
straszą chłopów. Jest to  jednak złudze­
nie, bo chłopi od swoich zamiarów sio 
odstąpią, gdyż wiedzą, ie  później pośred 
nłcy żydowscy zechcieliby znowu dykto 
wać ceny za zboże według swego uzna­
nia i  powetować sobie poniesione stra­ty

Zresztą wielu chłopów, których nie 
może wyżywić zbyt mały kawał ziemi, 
zwłaszcza w  obecnym katastrofalnym 
położeniu rolnictwa, —  musi z  konie cz - 
ności zajmować się handlem, aby zdobyć 
kawałek chleba.

2  prowadzoną akcj‘ą zbożową łączy 
się sprawa zaopatn-wania się w  otręby, 
których dostarczaniem zajmują się obec 
nie Żydzi. A le  i  w  tej dziedzinie trzeba 
będzie wyrugować ich kosztowne pośred 
nictwo. O  tle nam wiadomo, to chłopi 
przygotowują aię do kupowania otrębów 
żytnich od wojska.

Od aiebie pragniemy nadmienić, źe 
Syndykat Zbożowy płaci ceny według 
notowań giełdowych. Nie wiemy, czy ta 
kie same ceny będzie płacić wojsko. 
Wiemy jednak, źe trudno dowierzać słu­
szności takich a nie innych notowań fiieł 
dowych, skoro na lwowskiej giełdzie zbo 
żowej przy ul. Rejtana ciemno od Ży - 
dów.

3) groził Ickowi -  Majerowi Łędze 
zniszczeniem, a zachodziło prawdopodo 
bieńslwo spełnienia zapowiedzi i groźba 
mogła wzbudzić obawę w  zagrożonym, j

4) pomawiał publicznie starostę ra-j 
domskiego, Jerzego de Tramecourt w 
słowach, że Żydzi z  Przytyka dali sta v  
roście kilka tysięcy złotych, aby odwo-\ 
łał targ w  Przytyku, które mogły go, ja* 
ko urzędnika, poniżyć w  opinii publiczki 
nej.

Sąd grodzki w  Radomiu w  osobie sę­
dziego R. Afberliego w  dniu 23 marca 
r. b skazał W . Korczaka za czyny, opi­
sane wyżej pod p. p. 2) i 3) na łączną ka 
rę 8 miesięcy aresztu i 300 zł. grzywny.

W  uzasadnieniu tego wyroku sąd 
grodzki podkreślił, że

„Przytyk stał się ośrodkiem wzmożo­
nej agitacji antyżydowskiej. W ielu ze  
świadków oskarżenia w  oskarżonym do 
patrywaio* się głównej sprężyny całej tej 
akcji antyżydowskiej. Wyniki przewodu 
wykazały, że oskarżony do swego celu 
posługuje się środkami nielegalnemu któ 
re pogłębiają niechęć elementu chrzęści 
jańskiego do elementu żydowskiego i  na 
wzajem, prowadzą do czynnych wystą *  
pień, zagrażających ładowi i bezpieczeń­
stwu publicznemu, czego dowodem ostał 
nie krwawe zajścia w  Przytyku".

W  dalszym ciągu sąd grodzki w  moty, 
wach wyroku nazywa Korczaka „szkod­
nikiem wobec państwa, bo używane 
przez niego środki prowadzą do wzajem 
nych krwawych wystąpień i zamętu, 
szkodząc Ojczyźnie, cieszącej się w  rzę­
dzie państw Zachodniej Europy chlubną 
kartą tolerancji wobec wszystkich oby­
wateli bez różnicy wyznania i  narodo * 
wości” .

Na skutek wniesionej apelacji aąd o* 
kręgowy w Radomiu w  osobie sędziego 
Tytusa Kauna wyrok sądu grodzkiego 
uchylił i  W . Korczaka uniewinnił z *  
wszystkich zarzutów, w  uzasadnieniu 
zaś swego wyroku stwierdził, i e  „nie 
dał wogóle wiary świadkom oskarżenia”  
(wszystkim bez wyjątku - Żydom>.

Od wyroku tego wiceprokurator Bor­
kowski założył kasację do Sądu Najwyź 
szego, wywodząc, źe wyrok sądu okręgo 
wego „nie obejmuje wszystkich okolicz­
ności sprawy".

W  dniu 22 września r. b. Sąd Najwyż­
szy w składzie; przewodniczący —  sę­
dzia W ł. Kaczyński, wotanci —  sędzio* 
wie W ł. Mayer i J. Jaworowski, przy u- 
dziale prokuratora J Brandta —  kasa­
cję prokuratury radomskiej oddalił.

Oskarżonego W . Korczaka bronił w  
Sądzie Najwyższym jeden r  obrońców w  
procesie przytyckim adw. Bohdan Gaje 
wicz z  Radomia.
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ŁÓDŹ BYŁA, J1EST I BEDZIE NARCBOWIi
v miki wyboitr.v w Łodzi

Stronnktwo Narodowe uzyikało 27 mandatów 
Ob liczenie głosów

O K R Ę G  I  —  B A Ł U T Y  W S C H O D N IE

Stronn ictwo N a rodow e  12.703:
N iem ieck i Zw iązek  Ludow y 702;
Fron t Ludow y P. P . S. i  inni 10.833; 

f,Bund“  3,097;
Zjednoczony Żydow ski B lok  W y ­

b orczy 264;
M łodon iem cy 282;
N arodow o -  Chrześcijański F ront 

R obotn iczy  (sanacja i  „F ron t M orges "
1.163;

Z  Z  Z  388’
M andaty: P , P . S. —  4; Str. Naród. 

--— 4, „Bund”  —  1.

O K R Ę G  I I  —  H E LE N Ó W  I D O Ł Y

Stronn ictwo N a rodow e  4,305;
N iem ieck i Zw iązek  Ludow y 882;
Front Ludow y 5.610;
„Bund" 1.559;
Żydow ski B lok  Sjonistyczny 2,190;
Z jednoczony Żydow ski B lok  W  

fcorczy 1,817;
N arodow o - Chrześcijański F ront 

R obotn iczy  (san.) 745;
M andaty: P . P . S. —  2, S tr. N arodo­

w e  —  2. Żydow ski B lok  S jonistycz­
ny —  1.

O K R Ę G  II I  -  W ID ZE W .

Stronn ictwo N a rodow e  9,143;
N iem iecki Zw iązek  Ludowy 1.568;
F ront Ludow y r .  P . S. 8,985;
„Bund" 527;
M lodon iem cy 146;
Narodow o  - Chrześcijański Front 

R obotn iczy  (san.) 1.443;
Z . Z. Z. 408;
S tow . W łaśc ic ie li N ieruchom ości 

Chrześcijan 260;
W idzew sk i Kom itet W yborczy  760;
M andaty: P. P . S. —  3, Str. N arodo­

w e  —  3.

O K R Ę G  IV . —  D Z IE L N IC A  
SCH — B L E R O W S K A

Stron. N a rodow e  8.868;
N iem ieck i Zw iązek  Ludowy 1.775;
P. P . S. (Fr. Lud.) 8.516;
„Bund" 236;
M łodon iem cy 178;
N arodow o  - Chrześcijański Front 

R obotn iczy 1.476;
Z. Z. Z. 506.
M andaty: P . P . S, —  3, Stron. N a ­

rodow e —  3.

O K R Ę G  V . —  C H O JNY .

Stron. Narodow e 9.720;
N iem ieck i Zw iązek  Ludowy 1.826;
P . P . S. (Fr. Lud.) 14.215;
„Bund" 99;
M łodon iem cy 391;

' N arodow o - Chrześcijański Front 
R obotn iczy 1.993;

Z. Z. Z. 365;
P, P. S, Frakcja 89;
S towarzyszen ie W łaśc ic ie li N ie ­

ruchomości Chrześcijan 791;
K om itet W yb orczy  dzie ln icy Choj­

n y  („nap raw iacze ") 137;

Front żydow sk i dziel. Chojny 250; 
M andaty: P . P, S. —  5, Stron. N aro ­

dow e —  3.

O K R Ę G  V I. —  R O K IC IE  K A R O L E W

Stron. N a rodow e  4,308;
N iem ieck i Zw iązek  Ludow y 1,343; 
P. P . S. (Fr. Lud.) 5.134; 
M łodon iem cy 428;
N arodow o - Chrześcijański Front 

R obotn iczy 1.231;

O K R Ę G  V I — R O K IC IE  K A R O L E W

Stron. Narodow e 4.308;
N iem ieck i Zw iązek  Ludow y 1.343; 
P. P . S, (Fr. Lud.) 5.134; 
M łodon iem cy 428;
N arodow o - Chrześcijański F ront 

R obotn iczy 1.231;
Z. Z. Z. 120;
P, P, S. F rakcja 47;
S tow , W łaśc ic ie li Nieruchom ości 

Chrześcijan 409;
M andaty: P , P. S. —  2, Str, Narodo­

w e  —  2.
W  okręgu tym  ani jeden głos nie 

padł na lis ty  żydowskie.

O K R Ę G  V n . —  P O LES IE  
K O N S T A N T Y N O W S K IE

Stron. Narodowe 9.084;
N iem ieck i Zw iązek  Ludow y 1.375: 
P . P ,  S. (Fr. Lud .) 10.060;
„Bund" 1.840;
Żyd. B lok  Syjon istyczny 1,559; 
Z jednoczony Żydow ski B lok  W y ­

b orczy  1.356;
M łodon iem cy 383;
Narodow o * Chrześcijański Front 

R obotn iczy 1.812;
7 7 7
P . P. S. F rakcja 102;
Polsk i K om ite t W yb orczy  („napra­

w ia cze" ) 165.
- M andaty: P . P. S, —  4, Str. N a ro ­

dow e —  4,

O K R Ę G  V III. —  B A Ł U T Y  
ZA C H O D N IE .

Stron. Narodow e 10,087;
N iem ieck i Zw iązek Ludowy 1,206;
P, P . S. (Fr, Lud.) 11.942;
„Bnnd" 3,798 ;
M łodon iem cy 972;
Narodow o - Chrześcijański Front 

Robotn iczy 796;
P. P, S. Frakcja 185;
Polsk i K om itet W yb orczy  („napra­

w ia cze" ) 259;
M andaty: P , P . S. —  4, Str. N aro ­

dow e  —  3, „Bund" —  1.

O K R Ę G  IX . —  S T A R E  M IA S T O

Stron. Narodow e 1.847;
P. P, S. (Fr. Lud.) 8.40S;
„Bund" 8,071;
Żyd, B lok  Syjon istyczny 2.110;
Zjednoczony Żydowski Blok W y ­

borczy  5.097;
Chrześcijańsko -  N a rodow y Front 

Robotn iczy 156:
M andaty; P . P . S. —  3, „Bund”  —  

3, Z jednoczony Żydowski B lok  W y ­
b orczy  —  1.

O K R Ę G  X . — ŚRÓDM IEŚCIE.

Stron. Narodow e 7,259;
N iem iecki Zw iązek  Ludow y 2,331;
P . P . S. (Fr. Lud.) 11.412;
„Bund" 4.465;
Żydów. B lok  Syjonistyczny 4,742;
Zjednoczony Żydow ski B lok  W y ­

borczy  6.338;
M łodon iem cy 380;
Narodow o - Chrześcijański F ront 

Robotn iczy 697;
P. P . S. Frakcja 82;
O bywatelsk i Kom ite t Gospodarczy 

(„nap raw iacze ") 714;
M andaty: P , P . S. —  4, Stron, N a ro ­

dow e —  2, „Bund" —  1, Żydowski 
B lok  Syjonistyczny —  2, Z jednoczo­
ny Żydowski B lok  W yb orczy  —  2.

Ostateczne obliczenie
W A R S Z A W A  (P A T ).  W ed ług da­

nych nieoficjalnych, ostateczne wyni­
k i w yborów  do rady miejskiej m. Ł o ­
dzi w  dniu 27 września 1936 r. przed­
staw iają się, jak  następuje:

B e z  mandatów: Chrz. naród, front 
robot g łosów  11.512, Z. Z. Z. głosów 
2.319, Pol. kom. w yborczy  g łosów  
165, N iez. kom . wyb. rob. fiz, i prac. 
um, głosów 137, W idzew , nier. kom, 
wyb. g łosów  760, Ob. kom. gosp. g ło­
sów  714, S tow . właść, nieruch, 
chrz. g łosów  1.640, P P S  frak. rew  
g łosów  702, N iem . zw . lud. g ło sów  
13.008, Zblokowany Iront żydowski 
dzie ln icy Chojny g łosów  250, M łodo­
niem cy głosów  3.216.

R azem  na ugrupowania, k tóre nie 
otrzym ały m andatów padło g łosów  
34.233.

Stronnictwo Narodow e głosów
77.919, mandatów 27,

P PS  i klas. zw . zawód, głosów 
95.185, mandatów 34,

Urzędnikom zalecono głosować
na 7-d e m k ę

W ice-Starosta grodzki p, Danys 
zw o ła ł wszystkich urzędników sta­
rostwa na odprawę i dał im za lece­
nie, by głosowali na listę  N r. 7 (N a ­
rodow o - chrześcijańskiego Frontu 
Robotn iczego), będącą blokiem ugru­
powań, należących do Frontu z  M or­
ges i częścią sanacji.

Lista Nr. 7 prowadziła gw ał­
tow ną agitację, zwróconą przeciw  o- 
bozow i narodowemu. M . in, wydała 
ulotkę z fotografią zw łok  ś. p , Pija- 
nowskiego, byłego członka Str. Nar-, 
rozerw anego w  swoim czasie przez 
bombę, k tórą miał on rzekomo za­

miar rzucić do sklepu żydowskiego. 
Fotografia ta ma być argumentem 
przeciw ko  Str. Nar, —  R zeczą zadzi­
wiającą jest, skąd fotografia ta dosta­
ła się w  posiadanie kom itetu w ybor­
czego  iis ty  N r, 7, skoro należy ona do 
poufnych akt śledztwa w  nieukończo- 
nej jeszcze sprawie.

R zecz charakterystyczna, ż e  lista 
Nr. 7 ma jeszcze i  innych p rotekto­
rów . U kazała się w  tych dniach w  Ło 
dzi nlotka komunistyczna, w zyw a ją­
ca do głosowania na listę Nr. 2, a e - 
wentualnie na listę N r. 7,

Zjednocz, w yborczy  b lok żydów , 
(Aguda, folkiści i syjoniści rew .) gło­
sów  14.937, mandatów 3.

Bund i Poa le j S y jo  n lew ica głosów 
23,692, mandatów 6.

B lok  syjonistyczny g łosów  10.601, 
mandatfiw 2,

Uprawomocnionych do głosowania 
było 344.303 osoby, ilość oddanych 
głosów  256.567, Frekwencja głosują­
cych  74,5 procent.

X
Najw iększe zainteresowanie w ybo­

rami okazyw ały dzielnice żydowskie 
i robotnicze, gdzie frekwencja sięgała 
nieraz nawet 96 procent, przeciętn ie 
zaś nie spadała poniżej 90 proc. 

Znacznie słabiej g losow ało centrum 
miasta, gdzie frekwencja była znacz­
nie niższa, wahając się m iędzy 60 - -  
70 procent.

Po walce wyborczej
R ozgryw ka skończona- N ie  jest to 

jeszcze zakończenie wojny, ale za­
kończenie jednej ważnej bitwy.

N ie  mamy pow odów  do tego, by 
być z  w yników  tej b itwy n iezadowo­
leni. P raw ie 80.000 Polaków  w yka­
zało swą wierność O bozow i Narodo­
wemu, Prawdopodobnie r około
11.000 „s iódem kow ców " oraz około
2.000 „w łaśc icie li nieruchomości" 
przylgnie teraz ostatecznie do nasze­
go obozu, przekonawszy *ię  naocznie 
o bezcelowości rozbijania głosów. Si- 
ła nasza w  Łodzi wynosi w ięc  z  górą
90.000 Polaków , T o  wielka, o lb rzy­
mia potęga! Łódź okazała, że tak, jak 
była, tak jest i będzie narodowa.

Obok tego, b itwa wyborcza poka­
zała nam jednak, z jak potężnym w ro­
giem  mamy do czynienia. Na listę 
PPS  i komuny głosowało conajmnie
60.000 Żydów. Około 47,000 Żydów  
głosowało na listy czysto  żydowsk ie 
Ta  olbrzym ia masa stanęła zawzięcie  
p rzeciw  nam. Zdołała ona, niestety,

ŁÓDŹ, w  poniedziałek, 

nastroi p rzeciw  nam również i  sporąf 
garść Polaków .

W ielka to potęga —  Żydzi, A le  my 
się tej potęg i nie boimyJ N iedzie ­
la 27 WTześnia jest dla nas nowym 
bodźcem  do wzmożenia pracy i w a l­
ki.

Zw yciężym y! Jesteśmy główną siłą 
na polskiej wsi. W yb ory  łódzk ie 
są nowym dowodem, że  jesteśmy 
rów n ież główną siłą w  polskiem mie­
ście, Bo wśród ludności polskiej ty l­
ko drobna część jest p rzeciw  namł

M ożem y ze spokojem pow iedzieć o 
sobie, żeśmy dobrze sobie zapraco­
w ali na zw yc ięstw o  w  Łodzi, O fiar­
ność, wysiłek  w  pracy, odwaga, 
sprawność organizacyjna p rzez cały 
czas akcji w yborczej b y ły  b ezprzy­
kładne.

Chodzi o  to, byśm y w  wysiłkach nie 
nstawali.

I  nie ustaniemy!
B itwa jest skończona —  ale wojna 

trw a dalej.

na m arksistów
Żydzi stanowią w  Łodzi 35 proc. miesz 

kańców. Wyborców wszystkich było o- 
koło 356 tysięcy, a więc Żydzi sta­
nowili w  tym mniej więcej 130 tysięcy. 
Na listy żydowskie padło przeszło 49 ty­
sięcy głosów. Wszystkie zaś pisma i 
członkowie komisyj wyborczych stwier­
dzają, iż Żydzi wzięli udział w  wyborach 
prawie 100 proc.

Gdzie się więc podziało 70 tysięcy 
wyborców żydowskich? Głosowali na 
listy socjałiatyczno - komunistyczne. Ko­
muniści i socjaliści więc zawdzięczają 
swoje głosy Żydom i to Żydom - kapita­
listom. ,

O  tem zresztą mówią nam wyniki w  
okręgu śródmiejskim nr. IX, gdzie za - 
mieszkufe w  olbrzymiej, w  przygniata­
jącej wprost przewadze burżuazja ży­
dowska. W  okręgu tym socjaliści otrzy­
mali 3 mandaty, Bund 2 mandaty i Ży­
dzi ortodoksi 1. Na Bund głosowali ubo­
dzy Żydzi, a na socjalistów komunistów 
burżuazja.

O  tem, jak głosowali Żydzi, świadczy 
charakterystyczny wynik jednego z  ob­
wodów wyborczych w dzielnicy żydow­
skiej. W  obwodzie tym głosowało za­
ledwie 35 Polaków-chrześcijan, tymcza­
sem na listę PPS padło 260 głosów. Po­
nieważ 32 głosy padły na listę Str. Na­
rodowego, wynika stąd, że PPS, otrzy­
mało jedynie 3 głosy polskie, & 257 gło­
sów w  tym obwodzie zawdzięcza Ży­
dom. ,

19 RADNYCH — KOMUNISTÓW
Wiadomo już jest powszechnie o  no­

wej taktyce komunistów. Ponieważ nie 
mogą oni jawnie występować pod swoją 
firmą, więc postanowili blokować się z 
rozmaitemi organizacjami lewicowymi i 
działać w  swoim duchu i kierunku przy 
pomocy takich bloków.

Sprostowanie Stronnictwa Narodowego
w  Ł o d z i

Zarząd OTcr. Str. Nar. w  Ł odz i ro* 
zesłał w  p iątek  d o  łódzk iej prasy sa­
nacyjnej, socjalistycznej i  żydowskiej, 
oraz do m iejscowego oddziału P .A .T , 
następujące pismo:

„Zarząd Okręgowy Stronnictwa Narodowe 
go w Łodzi prosi na zasadzie art, 19 i 21
Ustawy Prasowe) o umieszczenie następu­
jącego sprostowania:

Nieprawdą jest, iż prezydium Zarządu 
Okręgowego Stronnictwa Narodowego na 
kontereocjl u p. ztaroaty dr. Wrony, dokąd 
zostało zaprossone, złożyło deklarację treś­
ci naatępnjącej: „Uprawianie terom i ato- 
towaaic gwałtów nie teiy W łinji postępo­
wania ich organizacji i  je potępiają. Ulają, 
ie  zarządzenia władz bezpieczeństwa wy-

atarczą w zupełaości dla zapewnienia spo­
koju w mieście w dniu wyborów". „Wezwą 
swych członków 1 zympatyków do zaprze­
stania jakiejkolwiek akcji zaczepnej w ato- 
suakn do przetdwaików politycznych nraz 
obywateli innego wyznania łub narado woa-

Natomiaat prawdą jest, że wspomniana 
deklaracja brzmiała, jak następuje: „Gorąco 
pragniemy, by do walk bratobójczych ale 
doazło. Ze ewej strony możemy zapewnić, 
ie  wzięzyaanle starć 1 walk z naszymi prze­
ciwnikami politycznymi nie leży ami w na­
szym interesie, ani w naszym zamiarze.

Z drugiej a trony stwierdzić jednak mnii- 
nay, ie  w razie uczepienia nas przez kogo­
kolwiek, nie możemy zrezygnować z  natycb

W  Łodzi przy wyborach tak jak i na 
teernie całej Polski stworzyli komuniści 
wspólny (ront z  PPS i  w  lej kombinacji 
mogą już skuteczniej dziaałć, o czem 
świadczą zajścia w  Krakowie, Lwowie, 
Chrzanowie ’ t. d. Komuniści rządzą 
Wspólnym rontem i  oui nadają mu swo 
ją linię postępowania. Socjaliści są tylko 
manekinami w  ich ręku. Komuniści 
wprost z lekceważeniem odzywają się o 
PPS jako narzędziu akcji komunistycz­
nej.

W  Łodzi przy wyborach niedzielnych 
komuniści zakpili wyraźnie ze swojego 
socjalistycznego partnera. Mianowicie 
głosowali oni tak, iz skreślali z list na­
zwiska kandydatów socjalistycznych, a 
wypisywał! na kartkach kilkakrotnie na 
zwtska swoich. W  ten sposób z  pośród 
34 mandatów listy Nr. 2 komuniści uzy­
skali 20, Żydzi 5, Niemcy 2, a resztę 
PPS. W  ten sposób komuniści stanowią 
większość wśród radnych wybranych z 
listy Nr. 2.

7.000 POLICJANTÓW
W ładze wojewódzkie przedsięwzięły; 

energiczne środki dla zapewnienia bez­
pieczeństwa podczas wyborów, szcze­
gólnie w  dzienicach żydowskich, gdzie 
istniała możliwość, że  przestraszeni Ży­
dzi poddadzą się hasłu plebiscytu, żąda­
jącego wstrzymania 6ię Żydów od głoso­
wania.

Na wybory łódzkie sprowadzono re­
zerwy policyjne z  Warszawy oraz z sze­
regu miast prowincjonalnych, tak, że je­
dnocześnie 7000 policjantów pełniło służ 
bę na ulicach miasta. Policjanci ubrani 
byli w  bełmy bojowe, zaopatrzeni w  ła­
dunki, na karabiny zaś zatknięto bagne­
ty. Poza tym specjalne oddziały policyj­
ne były zaopatrzone w  maski gazowe.

W okół lokali wyborczych pełniło »łuź 
bę przeciętnie od 1 do 10 pilicjantów. 
W  dzielnicy żydowskiej co 100 mirów 
stało dwu policjantów, a pozatem krąży 
ły  silne patroe. W  godzinach przedpo­
łudniowych ul. Piotrkowska wyglądała 
jakby obstawiona policją. Całość spra­
wiała takie wrażenie, jakgdyby nagle na 
terenie Łodzi i przedmieść zarządzono 
wielką obławę policyjną.

Na dwarcach policja skrupulatnie le­
gitymowała przyjeżdżających, zatrzymu 
jąc większość młodych ludzi, których 
zwalniano dopiero po skrupulatnym zba 
daniu dokumentów i celu przyjazdu.

miastowej i akuteernej obrony.[obrooa ko­
nieczna). ,

Za Zarząd Okręgowy: 
adwr Kaz. Kowalski, prezes 

Falik* Gągahki, iekratarz
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Okr. Str. Nar. w ywołane jest nieścis* 
łym, ogłoszonym  przez łódzką prasę 
komunikatem P . A , T. o  w izyc ie  pre­
zydium zarządu Stron. Nar. u sta­
rosty dr. W rony,
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